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Krakanie kruków 
krzyżackich. 


Sposób na wrzaski burzycielįi pokoju 

świata, 

Każda strata jest przykra. Odczuwa 
ją ten, któremu wydarto niesłusznie jego 
własność, jakoteż į opryszek, któremu wy 
darto jego łup. 

Ale w zachowaniu ich po doznanej 
stracie objawi się wielka różnica, Pierw- 
szy będzie miał uczucie doznanej krzyw- 
dy i poczyni starania, aby utracony przed- 
miot uzyskać na drodze legalnej. Opry- 
szek natomiast ulegnie szałowi nienawi- 
ści, z furją rzucać się będzie ij myśleć nad 
tem, aby w sposób podstępny niski i zbrod 
niczy stracony przedmiot odzyskać z po- 
wrotem. 

To codo tyczy jednostek stosuje się 
bardzo często i do narodów. 

"Niemcy pokonani podczas wojny, któ- 
rą wywołali, aby zapanować nad całym 
światem, a przynajmniej zrabować, co się 
da, i resztę zburzyć, musieli oddać część 
(znikoma) ziem, które poprzednio już wy- 
darii nam, Francji j Danji Stało się z 
nimi to, co ze zwyczajnym opryszkiem, 
któremu odbiera się zrabowany łup. 

« Ale opryszka prócz tego karzą i to go 
zniewala do miny pokornej, Niemcy jed- 
nak kary nie poniosły żadnej (dzięki o- 
piece Anglji) a prócz tego wyrwano im tyl- 
ko nieznaczną część zdobytych poprzed- 
nio łupów, a ponadto znajdują one opie- 
kę nietylko u. Anglików, ale także u mię- 
dzynarodowego żydostwa i różnych żywio- 
łów lewicowych nawet we Francji). 

=I to ich rozzuchwala i podnieca ich 
szał nienawiści oraz pragnienie odwetu. 

To też w ostatnim czasie coraz głośniej 
rozlegają się w Niemczech (zwłaszcza na 
wschodzie) hasła nienawiści i odwetu. 
Pisaliśmy już o tem, ale nie zawadzi przy- 
toczyć także nowych faktów, aby je znał 
naród polski i aby też o nich dowiedział 
się świat. 

I tak znajduje się w nu-rze 28 „West- 
preussische Blätter“ wiersz zatytułowany 
„Unser Letztes“ (ostatnie, co mamy), w 
którym m. i. znajdujemy takie ustępy: 

Jeszcze nasze pieści zaciśnięte są 
tylko potajemnie... 

jeszcze my jesteśmy bezsilni w . mocy 
ą wroga — 

Wam się zdało, że zabraliście nam 
s P wszystko, 

„.. lecz jedno nam zostało: 

„.. nienawiść, która przeraźliwie wrze- 
> szczy do nieba 

„i nie spoczywa nigdy, h 

dopóki swej zemsty nie ugasi we krwi.. 

I tę nienawiść wychwala autorka (nie- 
jakaś pułkownikowa) i zapowiada, że 
przekazywać ją będą Niemcy z pokolenia 
na pokolenie (wyraźnie tak jak Żydzi). 

Ale sama nienawiść nie, zadawala 
Niemców, nie zadawalą wilka, który przez 
dłuższy czas grasował wśród trzody i 
zdrowo uszedł do lasu, zaledwie .kilka 
dostawszy cięgów. On sobie przypomina 
te pole, gdzie mógł swoją Żarłoczność na- 
sycyć dowoli i marzy o nowych wypra- 
wach. 

Tak samo duch krzyżacki nigdy nie- 
nasycony, wiecznie chciwy na cudzą włas- 


ność, marzy jedynie o tem, aby odzyskać 


jakimbądź sposobem wyrwany mu łup, 
który utracił wskutek zbytniego zuchwal- 
stwa i niefortunnej dla niego wojny. 

I tę myśl i te hasła szerzą Niemcy nie 
tylko na zebraniach i wiecach oraz na ła- 
mach swej szowinistycznej prasy, ale 
także wśród dziatwy szkolnej, 

I tak w tych dniach w Herzogswalde 
odbyła się niemiecka rocznica plebiscy- 


towa połączona ze świętem szkolnem, na 
której organista (!) Kanmapal wygłosił na- 
stępujący, rzekomo własny, wiersz: 
Nie będą jej mieć, krainy nadwiślań- 
skiej 

od Torunia mocnych murów aż do Wy- 
t brzeża Bałtyku, 

gdzie rycerzy niemieckich starania i o- 
sadników niemieckich - pilność 

odżyje nowem życiem krzyżackiej ziemi 

; w nagrodę, 

Nie zatrzymają go, niemieckiego kory- 

.. Zbudź się  Michałku niemiecki 

i bądź gotowy, 
bierz sierp do ręki, bo nadszedł czas 
żniwa, 

Przytoczone ustępy nie wymagają ob- 
jaśnień. 

Przypominają one krakanie kruków, 
które, gdy im wydarto łup gromadzą się 
w obłokach i piekielne wznoszą wrzaski, 

Ale z > tych wrzasków wynika 
że Niemcy gotują się do zbrojnej napaści 
na Pomorze, na Polskę, 


Nie możemy na to patrzeć obojętnie. 
Napaść Niemców na Pomorze to hasło 
wojny. Ale wojna to klęska dla ludzko- 
ści i każdy jej unika. Jaka wtedy rada? 
— Bardzo prosta: Taka sama, jaką się 
stosuje wobec siedlisk zaraźliwych chorób 
albo ciągłych wybryków zbrodniarzy. 

Trzeba wytrzebić zarośla i ususzyć bo- 
gniska, w których lęgnie się zaraza a 
siediisko zbordniarzy zająć i zarządzić 
nad tą ziemią ścisłą kontrolę. 

Prusy Wschodnie, które były i są sie- 
dliskiem ustawicznem wojowniczości i 
niepokoju i tak należały i należeć powin- 
ny do Polski, a zwłaszcza Warmja i Ma- 
zury. Zwrócenie ich Polsce, to jedyny 
sposób zachowania spokoju i uniknięcia 
wojny. 

Nie mamy wprawdzie zamiaru wystą- 
pić w tej sprawie zbrojnie (przedwcześnie) 
jale nasze czynniki na mocy powyższych 
argumentów powinny poczynić odpowied- 
nie staranie na terenie światowymi. 

To jedynie ocali świat przed ponowną 
zawieruchą wojenną. 
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Walka Niemców przeciw złoiemu polskiemu. 


Jesteśmy świadkami ataku niemieckie- 
go przeciwko zioiemu polskiemu. Atak 
ten uwidocznił się na giełdach:  borlia- 
skiej, gdańskiej, paryskiej, zurychskiej, 
wiedeńskiej i londyńskiej, 

Na giełizie beriińskiej rozpoczęła się o- 


3. Gwarancja i wypłata 2-ej raty pożycz 
ki Dilona w sumie 15-tn miljonów 
złotych, 

4. Sytuacją w związku z paktem bez- 
_pieczeństwa. 

W sprawie ałarmujących wiadomości 


fensywa qizeciwao Zioiemu polskiemu, |z Berlina o uagłym spadku złotego na gieł 


któremo notowano 6.10 za dolara. 


dzie tamtejszej, otrzymujemy ze źródeł 


W Gdańsku n. p. notowano 108 za 100 | miarodajnych następujące informacje: 


dopiero przed kiika dniami najwidocz- 
niej w przygotowaniu do przyszłej zniżki 
kurs obniżył się ma 93 za 109, spadł do 
95.58 a wczoraj w pierwszym dniu akcji 


Spaŭek złotego polskiego na giełdzie w 


| Berlinie jest oczywiście manewreim nie- 


mieckim sztucznie wywołanym i ma cel 
polityczny. Beriińska gra na zniżkę zło- 


nawet do 83,61 za 100 zł. W Paryżu pła- tego wsaie nie jest dla nas groźna ł szyb- 
cono 375 wczoraj, podczas gdy przed kliku |ko skończy się kompletnom fiaskiem dla 


dniami jeszcze 462 za 100 zł. W Berlinie 
notowania obniżyły się o 10 punktów. 

Niektóre giełdy zareagowały odrucho- 
wym odporem przeciwko akcji niemieckiej 
L t. paryska, praska i wiedeńska, okazu- 
jąc odporność przeciw szincznemu spad- 
kowi, wywołanemu przez rząd berliński, 
Giełda praska np. postanowiła wstrzymać 
notowania złotego, nie chcąc iść na rękę 
sztucznym machinacjom niemieckim. W 
Zurychu rozeszły się takie pogłoski, jak o 
ustąpieniu Grabskiego, o braku pokrycia w 
Banku Polskim i najrozmaitsze inne wy- 
ssane z palca, : 


tych którzy tę grę zaaranżowali, Gra nie 
może uwać długo choćby «dlatego, że 
Niemcy posiadają bardzo mało polskich 
pieniędzy. 

Banak Polski traktuje ten wrogi ma- 
newr niemiecki zupełnie spokojnie į nie 
widzi potrzebi stosowaria wyjątkowych 
środków obronnych. Na -głełdach krajo- 
wych kursy dalej pozostają normalne, W 
Zurycha refleksja agitacji berlińskiej wy- 
raziła się spadkiem o 1 i pół franka na 100 
zł. podczas ydy w Berlinie spadek wyniósł 
przeszło 10 punktów. 

Gra rozpoczęta się od agitacji w Gdań- 


Rząd wydał odpowiednie zarządzenia sku i ma związek z datą dnia 1-go sier- 


a koła finansowe patrzą z pełną ufnością 
w przyszłość. Akcja przeciw złotemu mo- 
że się odbić na spekulantach i nie jest wy- 
kluczone, że powtórzą się wiedeńskie sce- 
ny z roku ubiegłego po nagance na fran- 
ką francuskiego, kiedy miłljonerzy į mil- 
jarderzy po utracie majątków odbierali 
sobie życie. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że przy- 
czyny są natury czysto politycznej, 

1. Zemsta za wyslanie optantów, 

2. Konflikt gospodarczy, 


pnia, kiedy banki amerykańskie mają za- 
gwarantować resztę pożyczki amerykań- 
skiej dla Polski w sumie 15-tu miijonów 
dolarów. Niemcy chcą utrudnić dokona- 
nie naszej transakcji pożyczkowej i dlate- 
go właśnie gra na zniżkę złotego odezwała 
się bczpośrednio przed 1-szym sierpnia, 
W żadnym razie niema obaw o naszą wa- 
lutę, której nic znikąd nie zagraża, a świe 


'|tny urodzaj w Polsce przyczynić się może 


jedynie do jej wzmocnienia, nie zaś do o- 
słabienia, 


Ofiara mordu komunisty- 
cznego. 


„Gazeta Poranna“ podaje ciekawe szcze 
góły z życia zamordowanego w skrytobój- 


czy sposób we Lwowie przez Żyda-komu- 


nistę Naftalego Botwina (a nie Botkina 
jak podaliśmy w numerze wczorajszym) 
wywiadowcy policji politycznej .ś. p. Jó- 
zefa Cechnowskiego. Józef" Cechnowski 
był w warszawskiej policji politycznej o- 
sobą znaną i oddał jej w krótkim stosun- 
kowo czasie swej służby znaczne usługi. 


Na początku roku 1823, na ulicę Bracką | chcąc, 


do b. kierownika policji politycznej, ów- 


czesnego nadkomisarza Piątkiewicza, zgło 
sił się wysoki, szczupły, gołony, o nieco 
zapadłych policzkach w wyrudziałym pal- 
cie 32-letni brunet j oświadczył w cztery 
oczy, że gotują się zamachy komunistycz- 
no + terorystyczne, na których czele sta- 
nęli dwaj oiicerowie: Bagiński į Wieczor- 
kiewicz i że jego do tej akcji wciągnięto, 
jednak mimo, że jest w stałym kontakcie 
z komunistami i jest zwolennikiem ich 
teorji, jako człowiek biedny, (był slusa- 
|rzem), jednak poglądów i planów terory- 
stycznych nie podziela i wobec tego, nie 
aby się daremnie przelewała nie- 
winna krew, aotów jest pomóc policji po- 


litycznej wykryć terorystów, 

P. Piątkiewicz, po szezegółowem zba- 
daniu Cechnowskiego i po qwzekonaniu 
się, że człowiek ten faktycznie może wiele 
zdziałać, przyjął go w charakterze konfi- 
denta. 

Niebawem Cechnowski, ściśle ohserwo- 
wany przez policję polityczną, rozpoczął 
swą pracę: jeźdźił do Częstochowy, na> 
wiązał ściślejszy kontakt z Wieczorkiewi» 
czem i Bagińskim, Maślińskim, Krasiń- 
skim į innemi terorystami - komunista- 
mi i dzięki niemu wkrótce wykryta była 
niemal cała ta organizacja. 

"W sądzie Cechnowski był głównym 
świadkiem w sprawie tegoż Bagińskiego 
i Wieczorkiewicza, I wtedy właśnie obro- 
na oskarżonego zarzuciła mu prowokator- 
stwo. Mimo, że po osądzeniu Bagińskiego 
i Wieczorkiewicza na karę śmierci pisma 
bolszewickie nazywały  Cechnowskiege 
stale prowokatorem, gorszym od Azeta — 
nie czuł się on zupełmie pewnym ¿į w po- 
licji politycznej, wciąż jeszcze żywione 
obawy, czy faktycznie Cechnowski nie 
nosi płaszcza na dwóch ramionach f 
nie wydaje sekretów państwowych komu- 
nistom, z którymi mimo wszystko stale 
miał kontakt. a N 

W najkrótszym jednak czasie Cechnow 
ski wykazał, że tak nie jest. Znając roz- 
maite komunistyczne zakamarki, fabryki, 
oraz będąc wtajemniczonym we wszyst- 
kie arkana partyjne, które znał jeszcze z 
czasów pobytu w sowdepji, Cechnowski 
prowadził z nieczwykłem powodzeniem 
swę podziemną robotę. Wśród komuni- 
stów następowały „wsypa za wsypą”, Ce- 
chnowski wówczas stał się magna perso- 
ma w światku policji politycznej. 

Rozbici przy jego pomocy warszawscy 
komuniści przysłali wkrótce po procesie 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
wyrok śmierci Gechnowskiemu i kierow- 
nikowi policji politycznej Piątkiewiczowi, 
lecz obaj „skazani“ nic sobie z tego nie 
robili, chodząc samopas, nawet i wtedy, 
gdy po raz drugi im przypomniano, iż 
wyroki będą wykonane. 

Nieco później gdy o nowych knowa- 
niach terorystów komunistów * i nowym 
szykującym się jakoby zamachu na Cech- 
nowskiego doniósł policji politycznej are- 
sztowany redaktor „Woli Ludu“, sprawca 
wybuchu bomby we własnem mieszkaniu 
na Starem Mieście, Czesław Trojanowski 
Cechnowski przedsięwziął pewne środki 
ostróżności: przestał nocować w domu (fi 
gurował jako mieszkaniec domu Nr. 13, 
przy ulicy Szwedzkiej na Pradze) a spał 
po rozmaitych kryjówkach, zmienił nawet 
nazwisko (Zieliński) į zdarzało się, że z 
ulicy na ulicę przewożono go samocho- 
dem, Jednak, gdy potrzeba było, raptow- 
nie pokazywał się znów śmiało na ulicy 
i robił swoje. „Paradował* nawet w sa- 
mochodzie razem z Bagińskim i Wieczor- 
kiewiczem, gdy ich odwożono na dworzec 
Wileński i prowadził b. nawet ożywioną ` 


rozmowę z samym Wieczorkiewiczem aż 


do usadowienia go do wagonu. 

‘We Lwowie aresztowano dal- 
szych 6 osób z rodziny mordercy Botwi- 
na. Stoją one pod zarzutem współpracy z 
Botwinem. Botwin stanie w poniedziałek 
przed sądem doraźnym. Żona Cechnow- 
skiego wzięła zwłoki swego męża. Po prze 
wiezieniu do Warszawy nastąpi pogrzeb 
na koszt państwa, . 

Jak słychać, władze administracyjne 
traktują ten wypadek indywidualnie. Nie 
wysyłają do Lwowa żadnej komisji, po- 
zostawiając tamtejszym wiadzom  śled- 
czym i bezpieczeństwa prowadzenie dalej 
dochodzeń, | Wt 

W  miarodajnych kołach rządowych 
akt teroru uważają za osłabienie organi- 
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zacji komunistycznej u nas. Istotnie po 
ostatnich aresztowaniach i przedostaniu 
się do organizacji żywiołów niekomuni- 
stycznych kierownicze koła komunistycz- 
ne chwyciły się akcji terorystycznej, 
chcąc dodać sobie aureoli i Goto? pewne 
wpływy. <- Wo 

Cechnowski był bodaj, że AAS kon- 
fidentem, który miał ustalić sprawę za- 
machu na p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
we Lwowie we wrześniu 1924 roku i przed 
kilku dniami wyjechał jako świadek w 
tej sprawie do Lwowa, Pobierał w czasie 
służby 200 złotych miesięcznej pensji, Po 
historji z Trojanowskim i aresztowaniu 
tegoż, gdy z widowni zeszli kierownicy ów 
<zesnej warszawskiej policji politycznej 
Cechnowski poczuł się b. nieswojsko, tra- 
cił wątek pod nogami i gdy został zwol- 
niony w końcu maja br. z szeregów poli- 
cji politycznej krążyły wtedy wersje, że 
go zwolniono, iż on należał do przyjaciół 
i wspólników Trojanowskiego i chciał 
sprowokować wybuch. Takiemi pogłoska 
mi Cechnowski czuł się mocno draśnięty 
w swych ambicjach i SEINT EN, 
czego w Tozmowie nie tait, 

Cechnowski osierocił żonę , bezdzietną, 
bez żadnych środków do życia. Ciekawe 
jest iż Cechnowska dowiedziała się o 
śmierci męża wczoraj dopiero nad wie- 
czorem. 

Cechnowski przybył do Lwowa wraz z 
inspektorem Piątkiewiczem b. kierowni- 


kiem policji politycznej w Warszawie. We 
Lwowie bawił 8 dni, stając jako świadek 
w procesie przeciw Jaegerowi i towarzy- 
szom, oskarżonym o składanie i namawia. 
nie do fałszywych zeznań przez sądem w 
sprawie Steigora w procesie o zamach na 
Prezydenta Rzplitej. 

We środę miała się odbyć kon- 
trontacja z Pańczyszynem na którego je- 
den z oskarżonych wskazywał jako na 
właściwego sprawcę zamachu na Prezy- 
denta, 

Zarówno inspektor Piątkiewicz jak | 
Cechnowski zeznali, że przed żeżnaniami 
otrzymali listy z pogróżkaini od komuni- 
stów. 

Naftali Botwin pochódzi z żydówskie- 
go chetta lwowskiego. Przyznaje się, że 
jest komunistę i że działał wyłącznie z 
pobudek osobistych. Zaprzecza jakohy wy 
konywał zlecenia partji komunistycznej. 
Cechnowskiego zamordował bo uważał go 
za prowokatora, Botwin liczy lat 20 į jest 
z natury upośledzony, robi wrażenie gar- 
batego. 

Władze śledcze ustaliły, że Bótwin ©- 
raz dwaj aresztowani z nim towarzysze na 
leżą do t, zw. samoobrony komunistyczne) 
Jest to organizacja, do której należą rów- 
nież aresztowani Hubner, Kniewski 1 
Rutkowski, sprawcy strzelaniny na uli- 
cach Warszawy, Do tej organizacji nale- 
żeli również Pańczyszyn, Charkiw i 
Fidyk. 


Wiadomości z Polski i ze świata. 


Z Polski. 


ZNIESIENIE CLA NA ZBOŻE. 

Urzędowa Pat-iczna donosi: 

Na podstawie rozporządzenia mini. 
strów skarbu, przemysłu i handln oraz rol 
nictwa i robót publicznych z dniem 1. lip- 
z 1925 r. w sprawie uchylenia niektórych 

wywozowych, z dniem 1. sierpnia zo- 
esa uchylone cła wywozowe na zboże, 

Ponieważ w ostatnich dniach wskutek 
posiadanych zapasów, zbyt małej pojem- 
ności rynku wewnętrznego i niemożności 
wywozu zboża ze względu na wysokie cła 
wywozowe obowiązujące do dnia 1, sier» 
pnia następił nagły spadek cen zboża, co 
może się odbić szkodliwie na interesach 
rolnictwa Ministerstwo Rolniotwa 1 Dóbr 
Państwowych wystąpiło przed komitetem 
ekonomicznym Rady Ministrów x wnio- 
skiem nagłym natychmiastowego zniesie- 
mia ceł wywozowych na zboże. 

SPRAWA ROKOWAŃ POLSKO- 

NIEMIECKICH. 

Rząd niemiecki na notę delegacji 
polskiej w sprawie podjęcia rokowań o 
traktat handlowy w dn. 15 września o- 
świadczył swoją zgodę, zaznaczył jed- 
nak, że rokowania muszą być prowa- 
dzone obecnie na innych podstawach. 
Rząd niemiecki spodziewa się pozyty- 
wnych rezultatów rokowań tylko wte- 
dy, gdy 7 Polska zmieni dotychczasowe 


swoje propozycje i przedłoży żądania 
bardziej ustępliwe, 
SOKOLI Z AMERYKI W DRODZE DO 
GDYNI. 

Pat-iczna dóńosi z Rotterdamu: 

Wczoraj wieczorem okręt linii holen- 
derskiej „Veendam“ przywiózł wycieczkę 
sokołów polskich z Ameryki, liczącą 268 
sokołów i 118 sokólic, Dziś rano o godz. 
10 okręt wiozący wycieczkę odjechał do 
Gdyni. 

POWRÓT OPTANTÓW, 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społ. ko- 
mmunikuje, że poza dwoma  pierwszemi 
transportami optantów z dnia 17. i 25 bm. 
następny nadejdzie w najbliższych dniach 
tak, że większość optantów do dnia 1, sier- 
pnia b. r. znajdzie się na terenie Polski. 
Wśród ogólnej ilości optamtów przeważa 
około 60 proceńt osób zdolnych do pracy, 
40 procent stanowią dzieci,starcy t inwali- 
dzi. Optanci rekrutują się przeważnie z 
warstw pracujących. Wśród robotników 
przeważają górnicy i hutnicy. 

NIEMCY.. 
ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY NIEMCAMI 
A AUSTRJĄ. 

Dziś podpisane zostało między Niem- 
tami a Austrją porozumienie w sprawie 
wzajemnego zniesienia wiz przy przy 
przejeżdzie z terytorjum jednego państwa 
do drugiego. 


GAZETA NARODOWA 
p w n 


OBRAZKI Z WALK MAROKAŃSKICH. 
Nasz obrazek przedstawia oddział wojska francuskiego nad Uergę przed wymar- 
szem w pole. 
SIEA DE IITA RE E EN E e KAK IE MYJNIA TE DZ DEO OTEOTCEZB DAC TENOCWAA 


ANGLIA. 
SPRAWA STRAJKU W ANGLJI. 

W środę ukończyła swę prace komisja 
ustalona dla badania przyczyn prześile- 
nia w przemyśle węglowym, Wczoraj ra- 
no opublikowano opinję komisji, Jest ona 
dla pracobiorców niewątpliwie korzystna, 

Położenie wobec tego uległo zupeł- 
nej zmianie, Pracodawcom trudno bę- 
dzie utrzymać i wykonać z dniem 31 b, m, 
wypowiedzenie zarobkowe, Rząd ozyni 
wszystko co może, by do strajku nie dopu- 
ścić, Głównie chodzi o powstrzymanie ro- 
botników od strajku z dniem 1. sierpnia 
i o zdobycie trochę czasu. 

Premjer Bałdwin przyjął wczoraj przed 
południem przywódców górników na pra- 
wie 3-godzinnej rozmowie a następnie 
przedsiębiorców górniczych. 

Obliczono, że trzymiesięczny strajk gór- 
niczy w roku 1921-ym wyrządził szkód za 
100 miljonów ft, szterlingów. Dlatego też 
wiarogodne wydają się pogłoski jakoby 
rząd zamierzał pracodawcom an 
użyczyć poważniejszych subsydjów na 
czas przejściowy. 

Naogół panuje przekonanie, że do 
strajku nie dojdzie a w każdym razie nie 
w tej chwili, 

W izbie gmin odbyła się dyskusja o 
bezpieczeństwie w Kopalniach angielskich 
Poseł Labour Party Grenfeld zakomuni- 
kował kilka cyfr, Między innemi zazna- 
czył, że w kopalniach angielskich ginio 
rocznie około 1200 ludzi a 200.000 odnosi 
mniej lub więcej ciężkie obrażenia cieles- 
ne. Na 25 _órników 1 traci życie w tym 
zawodzie. W ubiegłym roku zanotowano 
18,000 katastrof lżejszych 1 poważnych, 
Grenteld twierdzi, że przyczyną jest brak 
STAREJ i EIEI Po, 


wzmagających bezpieczeństwo. 

Minister dla spraw górnictwa energioz 
nie zaprzeczył wywodom Grenfelda, za- 
znaczając, że w górnictwie w Anglji zda 
rza się znacznie mniej wypadków, aniżeli 
w którymkolwiek innym kraju świata. 


BUGARIJA. 
POLITYCZNE MORDERSTWA. 

Rozeszły się tu pogłoski o politycznym 
mordzie, dokonanym w straszny 
na dwóch b. ministrach gabinetu Stambe- 
lijskiego, Mianowicie wybuchł w piwnicy 
więzienia pożar, który udało się x wiel- 
kim trudem ugasić. W płomieniach mieli 
zginąć b, ministrowie P włow į Jaczew. 

W tych dniach dokonano dalszych 
4-ch morderstw politycznych. W Tirnowie 
zamordowano b. posła komunistycznęgo 
Grabowskiego. Poza tem padli ofiarą. za+ 
machu wiceburmistrz Stanimaki Kalinow, 
zwolennik rządu, opozycyjny poseł Popow: 
oraz przywódca komunistyczny Wasiiew, 
którego zamordowano w szpitalu. 


CHINY. 
W CHINACH WRE NADAL, 

Wedłe doniesień z Hong Kong sytua- 
cja się pogorszyła w Swato, Amoy i Fu- 
czeu. Parowiec wiozący pasażerów 6uró- 
pejskich powitany został przez tłum wro: 
giemi okrzykami, Tłum częściowo uzbro- 
jony w karabiny mauserowskie nie pó- 
zwolił Europejczykom wysiąść z parowca. 
Do podobnych zajść doszło także w Amhoy 
i Fuczeu, gdzie mimo stanu oblężenia stu 
denci uzbrojeni w karabiny  przeciągaję 
ulicami miasta i przeszkadzają Europej- 
czykom w komunikowaniu się. Do Hong- 
Kong przybyły dwa angielskie rpne œ 
kręty. 


JÓZEF KORZEN IOWSKI. 


KOLLOKACJA 


(Uposażenie.) s 


(Ciąg dalszy), 

|-— Jamie wielmożmy pan jesteś praw- 
dziwym naszym dobrodziejem -— 
wstawszy prosto jak świeca pan Pożycz- 
kowski. — Niedarmo moja żona mówiła.... 

— Jezus Marja! czyżto warto dżięko- 
wać za to, co człowiek robi przez obowią- 
zek sumienia? Czemżebym ja był, żebym 
nie użył ladajakiego wpływu, jaki tu 
mam nad tym szachrajem, na ulżenie mo- 


im sęsiadom? Więc ustępujesz? 


— Cóż mam robić? — odpowiedział 
żyd — dla dobrego uczynku. Znam poło- 
żenie tych państw, i Pan Bóg mnie tego, 
chcę mówić to, z innej strony nagrodzi — 
dodał z konfidencjonalnem wejrzeniem na 
prezesa, który nieznacznie westchnął i za- 
czął prędszego młynka palcami, bo wie- 
driał dobrze, że on te pięćset złotych zà- 

laci. 
z » Tak więc z ceny mająteczku pab- 
stwa spada dwa tysiące złotych — mówił 
prezes cichym głosem. — Ale usiądź-że, 
*Pożyczkowski, Czy są jeszcze inne długi? 

— Sa, jaśnie wielmożny panie —- od- 
powiedział wyprostowany szlachcie į przy 
padł na róg stołka. 

— A jakie? 

— Panu Starzyckiemu winniśmy pięć- 
set złotych. 

=- No, to bagatela. 

= Tak i żona moja mówi, jaśnie wiel- 


|możny panie! 

-— A więcej? 

— Panu komisarzowj Jampoiszczyzny 
winniśmy dwa tysiące sześćset sześćdzie- 
siąt sześć złoych groszy dwadzieścia. Mo- 


ja żona mówi, że ta człowiek zły i nie- 
ludzki; gotów nas tradować , 

= Jeżeli wierzyciel upomina się o swo- 
je, to już to u nas taka moda nazywać 
go nieludzkim — rzekł żyd z powagą. 

~> Pani Pożyczkowska dobrodzika ma 
rację — przerwał prezes — bo są przy- 
padki, w których nawet upomnienie się 
o swoje jest nieludzkością. Sumienie, 
przedewszystkiem sumiemie, panie Szlo- 
mo! Ja wiedziałem o tem, że ten pan ko- 
misarz człek twardy, i przez względy S4- 
siedztwa i szacunku, jaki mam dla pana 
i dla pani Pożyczkowskiej GORCE na- 
byłem ten dług. 

Żyd uśmiechnął się, uderzywszy się 
parę razy palcami po brzuchu, a pan Po- 
życzkowski powstał, nie wiedząc, czy mą 
być wdzięcznym i dziękować, czy się tem 
zmartwić i przestraszyć. 

— Usiądź, panie Pożyczkowski! o ten 
dług możecie być spokojni. Jeszcze ja tu 
mam — rzekł prezes, kiwając głową — 
rewersik pani Pożyczkowskiej dobrodziki, 
który mi się dostał od Rejci.  Poczciwą 


ta żydowica użaliła się nad wami Dała 
się skłonić do ustąpienia z tysiąca zlo- 
tych stu, i te ja i wam ustępuję. 

— Dziękuję, jaśnie wielmożny pania. 
Moja żona mówiła .. 

— Pani Pożyczkowska dobrodzika mna 


SR: meega i niech będzie pewna, nę w 


każdem zdarzeniu gotów będę jej służyć. 


Tak więc ważniejszych długów państwa 


jest: 2000 Szlomie, 500 zł. panu Starzyc- 


kiemu, mnie 3500, bo tych 66 zł. gr. 20 


mie rachuję. Sumienie lowiem przede- 
wszygtkiem, Wszystkiego zatem 6000 zł, 
paiskich. Czy tak? 

— Tak, jaśnie wielmożny panie — 


rzekł biedny szląchcic, pódnosząc się i 


przysiadując. 

— Suma wyszła okrągła — dodał żyd, 
z uśmiechem. 

— Drobnych dłużków po 
i kilkanaście złotych nabiefize się zapewne 
ha tysiąc złotych. Nieprawdaż? Pam za- 
pewne ich i nie pamiętasz wszystkich. 

— Moja żona pamięta wszystkie, jaśnie 
wielmożny pane! 

— O! pani Pożyczkowska to gospodyni 
całą gębą. Ot kobieta! — rzekł Żyd, u- 
śmiechając się. 

— jeszcześ nie zapomniał łaciny — 
przerwał prezes. — O ty, żydzie! lepiej 
mniej łaciny, a więcej sumienia! sumie- 
nia! Otóż te 6000 zł. i 1000 na drobne 
dłużki państwu zatrzymam; a reszta przy 
zawarciu transakcji natychmiast gotowiz- 
ną zapłacone zos i 

-= Ale jaśnie wielmożny panie! — 
rzekł szlachcic, powstawszy, —- moja żona 
mi mówiła, że nie mogę inaczej ustąpić 
tej części jak po 55 dukatów za męską 
duszę. 

— A zą kogóź mnie pan masz, panie 
Pożyczkowski? Czyżbym ią chciał korzy- 


kilkadziesiąt í 


| [stać z PROW, takich zacnych mäa? 
Wasza cząstka ma tę niedogodność, żę le- 
ży w samym śrzodku Czapliniec, i ma ze 
wszystkich stron złych sąsiadów — rzekł 
prezes, westchnąwszy ji patrząc z ukosa na 
Szloinę, który się na to uśmiechnął; ale 
zato ma wodę, która mi się przyda. 

być więc miał pan dowód, jak ja państwo 
szanuję, jak cenię panią Pożyczkowskę 
dobrodzikę, to daję wam nie po 55, ale po 
56 za duszę į koszta wszystkie biorę na 
siebie, — Żyd pokiwał głową, a prezes 
mówił dalej: — Czegóż się ty dziwisz, 


;Szloma? Sumienie, mój kochany, sumie- 


nie przedewszystkiem! Wiele to wypad- 
nie za jedenaście dusz ostatniej rawizji? 
(w znaczeniu spisu ludności). 

Żyd podniósł głowę w górę, błysnął 1% 
dnemi oczyma, zabębnił palcami po brzu- 
chu i rzekł: 

— Za odtrąceniem 7.000 zł, na długi, 
zostaje na rzecz państwa 5.320. 

— Kontrakty w Dubnie niedaleko. Za 
tę sumkę będziecie państwo mieli ładną 


posesyjkę i będziecie spokojni Bo tw 
małe dziedzictwo, panie Pożyczkowski, to 
wielkie kalectwo, nieprawdaż? 


— Prawda, jaśnie wielmożmy panieł 


tak mi i żona moja mówi. 


— Jedźże pan teraz do domu, powiedz 


to wsżystko pani Pożyczkowskiej dobro- 
dzice, i przyjeżdżajcie tu razem jutro, lub 
pojutrze, dla podpisania transakcji; a już 
ja sam poszlę ję do akt. To nie będzie 
was kosztować ani grosza, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


łów druh Pawlak. 


ty. Z m 6% mam odjazd do Gniezna o 
godz. 14.25. è 2 


_ ‘deleg. D. O. K. VIII. 


| dolarów, z których odebraliśmy dotych- 
nasze długi przedstawiają się bardżo ni- | 
e. cji 2954 zł, w Stanach Zjednoczonych 


o Moz 


| fardów dzieli się na długi zagraniczne 1 


niczne państwa wzrosło o % miljarda zł, 
naco składały się: skapitalizowane odset- 
ki zaległe i doliczone do kapitału długów 
skonsolidowanych, zadłużenie z tytułu 
trzeciej pożyczki emisyjnej skarbu państ- 
wa zaciągniętej na rynku włoskim w su- 
mie 400 milj, lirów, pożyczką rządu fran- 
cuskiego w wysokości 400 milj. franków 
zrealizowana w tym roku w wysokości 
pierwszej transzy w sumie 100 milj. fr. œ 
raz realizacja kredytu relutowego w Szwe 
cji, przyznanego dò wysokości 10 milj. 
kor. 

Co do zadłużenia względem  poszcze- 
gólnych państw według obliczeń na 1 
stycznia 1925 r. przedstawiają się nastę- 
pująco: zadłużenie z tytułu pożyczek emi- 
syjnych, pozostających -w rękach zagra- 
nicznych posiadaczy zł 90.356.717. Zadłu- 
żenie wobec państw obcych 1.381.025.531 
Największym  wierzycielem Polski są 
Stany Zjednoczone Ameryki Półn. (925 
milj, zł), Anglja (122 milj. zł, Francja 
(270 milj. zł), Włochy (16 milj. zł), Nor- 
wegja (16 milj. zł), Szwecja (9 milj, zł, 
Danja (400.000 zł), Holandja (23 milj. zł), 
Szwajcarja (95 tys. zł) w cyfrach okrą- 
głych. 

Zadłużenie państwa wobec prywatnych 
instytucyj zagranicą wynosi 27.918.268 zł, 
z. czego 'na Stany Zjedn. przypada 
28.418.058 zł, na Francję 843:750 zł, na 
Włochy 656.960 zł, ` 

Swych źródeł kredytowych Polska jesz- 
cze dlugo nie wyczerpała: Lecz dalsze ko- 
rzystanie z kredytów zależy przedewszy- 
stkiem od sumiennego płacenia długów. 


Jaka to „interwencja“? 


Czy groźbą czy prośbą? 

Mniej więcej 2 lata temu odebrał 
rząd polski rozporządzeniem . mini- 
sterstwą spraw wewnętrznych debit 
dziennikowi -hebrajskienu wycho- 
dzącemu w Tel-Awiw - „Haarecowi". 
Jak donosi obecnie prasa syjonistyczna 
ministerstwo ma interwencję Żydow- 
skiej Rady Narodowej przywróciło de- 
bit dziennikowi ~ 

Radzibyśmy bardzo wiedzieć jakie- 
go rodzaju była ta interwencja, czy 
oparta na zasadzie równorzędności 
rokowań rządu z Żydami, czyli presja 
na rząd polski czy też prośba żydow- 
ska o przywrócenie debitu. W pierw- 
szym wypadku radzibyśmy też wie- 
dzieć dlaczego — jeżeli tak było — 
rząd ustąpił przed presją Żyd: wskiej 
Rady Narodowej, 

POZNAŃ A UGODA Z ŻYDAMI. 

Przedstawiciele obywatelstwa m. Poz 
nania i licznych miejscowych zrzeszeń go- 
spodarczych oraz społecznych, zebrani na 
sali „Królowej Jadwigi* w dniu 25. lipca 
1925 r., uchwalili następujące rezolucje: 

- Uznając, iż art. 93 traktatu wersalskie- 
go łączący się ściśle z narzuconym Polsce 
„traktatem o mniejszościach", — nakazał 
nam wcielić 2—11 do naszej konstytucji. 

Uznając, iż Rząd zobowiązany jest prze 
pisy konstytucji i traktatu w stosunku do 
mniejszości narodowych — w tym wypad- 
ku do Żydów obywateli polskich — ści- 
śle wykonywać. 

I 


Protestujemy przeciwko formie per 
traktacyj Rządu z Kołem żydowskiem na- 
dającej tym pertraktacjom charakter u- 
kładu dwóch stron równorzędnych, w po- 
jęciu prawno-państwowem. 

11. 

Protestujemy także przeciwko ustale- 
niu we formie ugody obowiązków pewnej 
grupy obywateli w stosunku do Państwa. 
podczas gdy wynikają one bezpośrednio 
z obowiązujących ustaw jako elementar- 
ne obowiązki każdego obywatela Rzeczy- 
pospolitej. i , 


Jesteśmy zaniepokojeni tem: S 

t) iż Żydzi w Polscé mają od lat daw- 
nych uprzywilejowane stanowisko w dzie- 
dzinie bankowości, przemysłu, handlu i 
rzemiosła, 

2) że przebywają w granicach Państwa 
setki tysięcy nie mających prawa obywa- 
telskiego, 

3) że Żydzi żądają dalszych specjalnych 
przywilejów i wobec tego 

: wzywamy Rząd, aby 

a)iw dziedzinie ekonomicznej podtrzy- 
mując niezłomnie istniejące ustawy i roz- 
porządzenia na żadne ustępstwa t przywi- 
leje dla Żydów się nie zgodził, 

b) nie mających praw obywatetstwa Ży 
dów z granic Państwa stopniowo usuwał, 
` e) dążył wszelkiemi legalnemi środka- 
mi do unarodowienia miast, przemysłu, 
handlu i rzemiosła, 


pomorskiej! 


Zgotujcie serdeczne powitanie Só- 
kołom, braciom naszym z Ameryki, 
którzy dnia 31 lipca przybywają do 
Gdyni, poczem udają się do Bydgosz- 
czy i dalszych miast naszych, by ode- 
tchnąć powietrzem polskiem, zobaczyć 
ziemię polską i uspokoić choć na chwi- 
łę tęsknotę za krajem. 

Niestety, nie moeliśmy jeszcze wy- 
słać po nich własnego okrętu, któryby 
przewiózł ich pod polską banderą. przez 
wielkie morze Atlantyckie — stanie się 
to z rozwojem marynarki naszej. 

Nam pierwszym przypada zaszczyt 
powitania rodaków z Ameryki, na brze- 
gu Pomorza ujrzą po raz pierwszy szu- 
miące na okrętach wojennych i w por- 
cie bandery polskie. 

Jak gorąco biją serca braci naszych 
z Ameryki wiedzionych tęsknotą do 
Ojczyzny, tak gorącera sercem ich po- 
eg by w nas braci swojch po- 
zh > s 


Pokażmy im warsztaty pracy na- 
szej! Niech widzą, że pracujemy, że bu- 
dujemy — Polskę mocarstwową. W pra 
cy i pilności bierzmy sobie za przykład 
tych, którzy do nas w gościnę przyby- 
wają, a jest ich czterystu, w tem 250 
Sokołów i Sokolic. 

__Na czele wycieczki jedzie prezes So- 
kólego Związku Amerykańskiego, dr. 
Teofil Starzyński, kierownikiem wy- 
cieczki jest naczelnik Związku Soko- 


A goście to niezwykli, — Polacy z 
Ameryki, o których jeszcze przed tygo- 
dniem najchlubniejsze świadectwo wy- 
stawił burmistrz wielkiego miasta a- 
merykańskiego Detroit w liście napisa- 
nym do naszego ministra spraw zagra- 
nicznych. 

Przybywają oni do Gdyni dnia 31 
lipca b. r. w południe, a Paergsaig z 
Gdyni dnia 1 sierpnia br. o godz, 7.19. 
W Gdańsku będą o godzinie 7.49, skąd 
po krótkim postoju odjeżdżają przez 
Tczew do Bydgoszczy. 1105 do Byd- 

szczy przybywa o godz. 10.57. Tak w 
yńi, jak w Bydgoszczy organizacją 
przyjęcia zajmują się lokalne komite- 


Toruń, dnia 27 lipca 1925 r. 
Komitet północno - polski pod pro- 
tektoratem wojewody dr. Wachowiaka, 
insp. armji gen. Skierskiego, starosty 
krajowego dr. Wybickiego. | 
Czónkowie komitetu: prezes wice- 
wojewoda Ewert-Krzemieniewski, pre- 
zydent m. Torunia Bolt, prezes Okr. IV. 
Sokół Krzyżanowski, kpt. Marczewski, 
hr. Mielżyński, 
bani Pom. Powst. i Woj., prof. Mo- 
cki, prezes dziel. pom. sokół Pała- 
szewski, prezes €hor. Pom. Hallerczy- 
ków, prezyd. m. Bydgoszczy dr. Śliwiń- 
ski, ks. Strogulski, wizytator kurator. 
okręgu szkoln. inż. Szlachtowski, dele- 
E dyrekcji kolei, Szwiec, prezes Zw. 
3 laków z Ameryki, Teska, Pw 
Synd. Dziennikarzy, komd. nrug, do- 
wódca floty, insp. pol. P. Wizimirski, 
radca wojew. Ziołecki. sj 


Nasze długi państwowe. 


W dniu 1-go marca rb. dług 
polskiego wynosił 1926 miljonów zł. Na 
głowę ludności przypada 71 zł. W tej licz- 
bie mieści się też dług zaciągnięty ostat- 
nio w Ameryce w wysokości 35 miljonów 


zas dopiero dwadzieścia kilka milj. W 
porównaniu do zadłużenia innych państw 


eko. Dług na głowę ludności wynosi w 
„dy 4042 zł, we Włoszech 1004 zł, we 


Ameryki Północnej 1019 zł, w Holandji 
1022 zł, w Szwajcarji 1174 zł, w Belgii 


_ Caty dług państwa w wysokości % mil- 


wewnętrzne, Długi wewnętrzne wy- 
Noszą 150 miljonów. Niskie zadłużenie we 
wnętrzne tłumaczy się tem, że polskie po 
życzki państwowe były przeważnie emito- 
Wane w czasie inflacji. dopiero w r. 1822 
wydano pierwszą 8 proc. pożyczkę złota 
opartą na franku szwajcarskim. 

- Ogólną suma długu zagranicznego prze 
na złote wynosiła w dniu 1-go 
stycznia 1925 r.: 1.599.301.516 zł. 


KRÓL ANGIELSKI 


OGLĄDA SAMOLOT 


NAJNOWSZEJ BUDOWY, 
CUENDE WRC FEG SEES EE R SEEFE TE R E S ET 


JESZCZE NIE ZAPÓŹNO, 

Kto się opóźnił z zapisaniem sobie 
„Cazety Narodowej' na miesiąc sierpien 
może dokonać tego jeszcze i teraz zwraca- 
jąc się wprost do urzędu pocztowego, albo 
też do Administracji naszego pisma (a- 
dres „Gazeta Narodowa“, Toruń-Pomorze, 
ul. św. Katarzyny nr. 4). Zaległe nu- 
mery na życzenie o ile zapas starczy na- 
deślimy. 

Obiecaną książeczkę, która nosi tytuł: 
„Cień matki“ dołączamy do jednego z nu- 
merów w przysztym tygodniu. 


Poz? LUZIE Wo ie tw T mo bak T 
Wiadomości potoczne. 


[KATENDARZ.|] 


Piąteń Sobota Niedziela 
31 | 


Ignacego 


ODNALEZIENIE TOPIELCA, 
Krostkowo, pow. świecki. Rybacy tutejsi 
znaleźli w wiklinie przy jednej z główek na. 
gie zwłoki mężczyzny w wieku ok. 25 lat 
Procz blond włosów zwłoki topielca nie wy- 
kazywały szczególnych znamion. 
UJĘCIE RZEZIMIĘSZKA, 
Uhełmno. Poszukiwany od kilku lat przez 
policję dezerter Ludwik Wożniak z Nowego 
z zawodu ślusarz, został po spełnieniu licz- 
nych kradzieży nareszcie ujęty. W naszem 
mieście skradł rower jednemu z urzędników 
kontroli skarbowej, poza tem p. Sommerfel- 
dowi w ul. św, Ducha przedmioty ze srebra i 
złoty zegarek damski. Przdmioty skradzione 
odnaleziono w mieszkaniu ródziców złodzieja. 


KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. 
Kinice, pow. chojnicki, W nocy z piąt- 
ku na %obotę 25 bm, włamali się złodzieje 
do gospody p. Kulessy į przywłaszczyw- 
szy sobie kilka butelek likierów, ulotnili 
się. Energiczńym dochodzeniom policji 
zawdzięcza się odkrycie części łupu u jed- 
nego z tutejszych mieszkańców. Dalsze 
śledztwo w toku. 
NIEMIŁE FIGLE PIORUNA, 
Zelgoszcz, pow. starogardzki, 27. bm. 
w południe podczas nawałniny uderzył 
ruchy grom w chlew rolnika p. Teofila 
Bielińskiego, Piorun na szczęście rozszar= 
pał tylko w szczycie chlewa belkę i deski, 
przeleciał do otwartej stodoły, ogłuszył 
tam zatrudnionych pracą syna p. B, i słu- 
żącego; ostatni dopiero po dłuższym cza 
sie odzyskał przytomność. 
WIEŚCI ZE STAROGARDU, 
Starogard. W poniedziałek 27 bm. o 
godz. 9 wiecz, nadszedł tu pierwszy tran- 
sport optantów w liczbie 28 osób. Optanci 
ci pochodzą z Westfalji i odbyli podróż 
przez Poznań. Opowiadali oni, iż w Niem- 
czech wmawiano im, że Pomorze pędzie 
przyłączone do Niemiec į że znajdą się 
znowu w Niemczech. z 
Na dworcu przywitała ich orkiestra 
tutejszego pułku oraz komitet przyjęcia z 
p. starostą na czele. W poczekalni urzą- 
dzono dla przybyłych gości posiłek, Tu 
wygłosił odpowiednie powitalńe przemó- 
wienie p. starostą dr. Bogocz, Optantów 
przybyłych otoczono bardzo troskliwą o- 
pieką.  Odtransportowano ich do tutej- 
szych hoteli aż do dalszego zarządzenia. 
Zapewniono im już mieszkania, pozostałe 
po byłych optantach niemieckich, któ- 
rzy się już wyprowadzili do swego Vater- 


Piotra w 0. | 9 po Św. Alfon. 


ce. Zapowiedziano tu dalszy transpor 
polskich optantów. Przyjazd ich nastąpi 
ma w tych dniach, Przybyli optanci 

wielkiem uznaniem wyrażali się o przy 
jęciu ich w Starogardzie. » 

Tutejsi niemieccy optanci wyjeżdżają 
zupełnie cichaczem z naszego miasta ł 
powiatu. Na dworcu można tylko widzieć 
dość często rozmaite meble, wysyłane dó 
Niemiec, za któremi: wyjeżdżają ich wła» 
ściciele. — š 

POŻAR OWSA, 

Suchostrzygi, pow, tczewski, Na polu 
położonem między torami linij kolejo- 
wych starogardzkiej i gdańskiej spalił 
się znaczny szlak owśa, należący do p. 
Schwarza. Pożar powstał od iskier, wy* 
rzuconych przez lokomotywę pociągu po- 
spiesznego. Rozprzestrzenienie się pożaru 
znalazło tamę przez wykopanie rowów na 
około obszaru zajętego przez ogień, a 
wkońcu rzęsisty deszcz zgasił pożar Zu- 
pełnie. Szkody są bardzo zmaczne, 
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJ- 

$ SKIEJ, 

Tczew. 27 bm. odbyło się tu zebranie 
organizacyj polskich, które postanowiła 
przy wyborach wysunąć wspólną . listę 
kandydatów, bezpartyjną i polsko-katoli- 
cką. Wybrano zarazem komitet przedwy« 
borczy, składający: się z 25 osób. Przeciw 
blokówi polskiemu oświadczyli się przed- 
stawiciele N. P, R., która wystawi własną 


listę. 
SZLACHETNY CZYN., / 

Poznań. Urzędnik policji śledczej, Wła- 
dysław Wesołowski, idąc brzegiem Warty, 
usłyszał rozpaczliwe wołanie o pomoć. 
Zórjentowawszy się w sytuacji, przebił się 
przez tłum bezradnych widzów i rzucił się 
do rzeki w kierunku ukazującej się chwi- 
lami nad wodę rzeki. Popłynawszy kilka- 
naście metrów pod wodą, wynurzył się po 
chwili z 14-letnią dziewczynką, kiórą Kę- 
piąc się natrafiła na głębie i zaczęła to- 
nąć. Dziewczynka po wydobyciu byłą nia 
przytoggna. Po zastosowaniu prżez dziel- 
nego urzędnika odpowiednich środków, 
dziewczynka odzyskała przytomność į u- 
dała się do domu. 

NOWE SZKOŁY WARSZAWSKIE, 

Warszawa. Wkrótce ukończona będzia 
budowa następujących gmachów dla miej 
skich szkół powszechnych, które od 1-go 
września oddane będą do użytku: 1) 
gmach na Nowem Brudnie przy ulicy Bia- 
łostockiej 36, który mieścić będzie pod- 
wójną szkołę powszechną, każda o 13 od- 
działach, co przy 2 zmianach umożliwi 
pobieranie nauki 2.600 dzieciom, 2) przy 


ul. Rybaki, róg Zakątnej przy nowozało- ; 


żonym parku na brzegu Wisły w pobliżu 
Cytadeli i 3) przy ul. Karolkowej 64, O- 
statnie dwa gmachy mieścić będą każdy 
po 13 oddziałów, co przy 2 zmianach, po- 
zwoli na nauczanie w każdej szkole po 
1.300 dzieci. — Wszystkie nowe gmachy 
szkolne zaopatrzone sę w sale gimnasty- 
czne, natryski, boiska, centralne ogrzewa- 
nie i wszelkie inne nowoczesne urządze- 
nia techniki szkolnej. 

WARJAT PODPALIŁ SZKOLE, 
Żółkiew. W Łubołoszczy w pow. żółkiew= 
skim umysłowo chory Jan Trubajło pod- 
palił w nocy szkołę w tamtejszej wsi i na= 
syciwszy się widokiem pożaru, uciekł na- 
stępnie do lasu, mówiąc, że tam się po- 
wiesi. Mimo wkrótce zarządzonego za 
nim pościgu, narazie nie zdołano go Od- 


landu, oraz postarano się dla nich o pra- | szukać 


Sw, 4, 


PIOSENKA O „GAZECIE NARODOWEJ”, 
O „Gazeta Narodowa“! 

Skądże w tobie takie słowa, 

Co Człowieka tak rozszmieszą, 

I tem samem tak ucieszą? — 


Że ze śmiechu bolą boki 

Tak, że ledwo stawiam kroki; 
Drugim mówię: To ci giest! 
By się śmieli także fest. -— 


A czasami tak zachmurzy 

Jakby grzmiał już pomruk burzy? 
I znów mówię: płaczcie, już, 

Bo w Ojczyznę godzi nóż. 


Trzeba chyba przyznać rację, 
Że przechodzisz przez redakcję. 
Gdyż w redakcji taka głowa 
Co w cię wkłada mądre słowa. 


Co nie szczędzi pracy trudu, 
Dla Ojczyzny dobra — ludu; 

A w tych, co nam czynią srom. 
Prawdą wali jakby grom. 


Żyj nam wiecznie „Narodowa“, 
A zawarte w tobie słowa 
Niechaj wrogów Polski prażą, 
Póki z nor nie powyłażą. 


Niech zmykają choć do piekła, 
Dokąd złość ich wiedzie wściekła. 
Czyń tak dalej „Narodowa*, 
To Bóg Polskę nam zachowa, 
i Jozef Zwierz. 


„PRZYKŁAD DLA p ma czł SOCJALI- 
STÓW. 

Projekt delegacji angielskiej, na po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego mię- 
dzynarodowego związku górników, rozpo- 
częcia we wszystkich krajach strajku po- 
wszechnego z chwilą, gdyby życzenia ro- 
botników angielskich nie zostały spełnio- 
ne a organizacje angielskie przystąpiły 
do strajku napotkał na zacięty opór dele- 
gacji niemieckiej. Przyjęto rezolucję zwal 
F niejęcą od obowiązku solidarnego straj- 
| „kowania z organizacjami angielskimi. 
Według „Matina“ miał delegat angielski 
4 oświadczyć, że strajk jest nieunikniony i 
jeżeli nie wybuchnie w piątek to mniej 
więcej w połowie sierpnia. „Petit Jour- 
nal“ zaznacza również, że podczas gdy de- 
legaci wszystkich krajów gotowi byli u- 
życzyć Anglikom swej pełnej pomocy, 
Niemcy oświadczyli, że powszechnego 
; strajku nie poprą i udziału w nim nie 
a wezmą. 

f; LOS JEST ZMIENNY. 
i À Prasa donosi, że b. prezydent republi- 
5, ki węgierskiej hr. Karolyi, który od 


oraz 
blaszanych 


Małe Garba 


7a. 


Fabryka wanien 
1 picy kąpielowych 


ky | wszelkich wyrobów 


A. Stanek - Poznań 


GAZETA NARODOWA 


Biki czasu Ee, wraz z rodziną 
swoją w Trauville, wstąpił w służbę pew 
nego amerykańskiego miljonera. Pensja 
hr. Karolyego wynosi 3000 dolarów mie- 
sięcznie. 

ZJAZD OKRĘGU NADDRWECKIEGO 

KÓŁ ŚPIEWACKICH NA POMORZU. 

Lidzbark.  Kołom okręgu podaję do 
wiadomości, że z przyczyn od zarządu nie 
zależnych, zjazd okręgu, wyznaczony na 
dzień 2-go sierpnia br. się nie odbędzie, 
odłożono go na późniejszy termin. Nowy 
termin ogłoszony zostanie w swoim cza- 
sie. Cześć pieśni! 

(—) M. Rochon, prezes. 


Rozmaitości. 
SZKOŁA WŁAMYWACZY. 

Policji paryskiej udało się dokonać niela- 
da połowu. Po wieląmiesięcznych poszukiwa- 
niach zaaresztowano nielada ptaszka, nieja- 
kiego Mousset, który skazany na długoletnie 
więzienie uciekł i założył w Paryżu szkolę 
włamywaczy. zwaną „Akademją Mousseta". 
Nauka w „akademji* byla teoretyczna i pra. 
ktyczna. Dla początkujących opracował Mou- 
sset podręcznik, który był rozpowszechniony 
w  hektograficznych odbitkach. Książka nosi 
motto: ` 

„Kto chce być mistrzem włamywaczem, 
musi mieć więcej przytomności umysłu, pil- 
ności, wytrwałości, fantazji i legiki, aniżeli w 
jakimkolwiek innym zawodzie. Jeżeli spełnia 
porządną robotę, nagroda go nie minie“. 

„Profesor“ utrzymuje, że niebezpieczeńst. 
wo roboty nie jest wielkiem, jeżeli się wszy- 
stko zgóry obrachuje, d kradzione rzeczy nie 
jest trudno zbyć. Nowoczesny bandyta nie po 
winien nigdy pracować bez rękawiczek. U- 
branie jego musi być staranne. Nieporządnie 
przyszyte guziki nie mogą być cierpiane, Nie 
można również nosić łatwo wypadających 
spinek, ani szpilek w krawacie, 

Gdy policja wkroczyła do szkoły Mousseta 
zastała go przedstawiającego uczniom jakiś 
plan sytuacyjny. Całe towarzystwo powędro- 
wało do aresztu, a Mousset będzie miał dość 
czasu, aby w spokoju rozmyślać nad swojemi 
złodziejskiemi teorjami. 


Czy wolno sędziemu spać 
podczas rozprawy? 


Sąd Rzeszy pozostawił to do uznania 
sędziom. 

28 lutego br. zapadł w Sądzie Rze- 
szy wyrok odrzucający wniosek o re- 
wizję wyroku z umotywowaniem, że 
przewodniczący izby karnej spał pod- 
czas rozprawy głównej. 

Motywy wyroku Sądu Rzeszy 
stwierdzają: sędzia dr. G. według pro- 
tokółu brał udział w rozprawie głów- 


pod kierownictwem: 


Telefon 10.43 
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Specjalności: 
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„PRACA"” 


Zjednocz. przedsiębiorstwo instalacyjne dj 
Sp. z ogr. odp. k 

inż, St. Małyszczyckiego i J. Schenera. , | 

BYDGOSZCZ, ul. 


młyny samoczynne, śpichlerze samoprzewietrza- 
jące się z 
na, oraz samoregu 


nej jako przewodniczący. Prawo wy- 
chodzi z założenia, że sędziowie, któ- 
rzy biorą udział w rozprawie głównej, 
są nie tylko fizycznie ale i uinysłowo 
obecni. Miarę uwagi należy przytem 
pozostawić poszczególnym sędziom 
ich poczuciu obowiązkowości. 


Tegoroczne lato będziemy mogli 
prawdopodobnie zaliczyć do najbar- 
dziej upalnych w tym wieku. Tempe- 
ratury, które odczuwamy codzień na 
własnej skórze, są tego rodzaju, jakie 
nie każde przynosi lato. Nie są one do- 
tąd anormalne ale i niecoroczne. 


Charakterystycznym momentem o0- 
becnego okresu upałów jest, że nie roz- 
winął się nagle jak przed dwoma laty 
a raczej powoli i że objął prawie ca- 
łą kulę ziemską. Z północy, z Laponii, 
Finlandji i Szwecji komunikują tempe- 
ratury bardzo zbliżone do naszych. U- 
pały rozciągają się poprzez Alpy nad 
południowemi krajami i całem morzem 
Śródziemnem. Krótkotrwałe burze ma- 
ją wyłącznie charakter lokalny a zmie 
niają ogólny stan upałów tylko na prze- 
ciąg kilku godzin. Stan pogody w te- 
gorocznem lecie przypomina bardzo 
rok 1911, w którym mimo wielkich 
upałów burze znikły na przeciąg kilku 
tygodni. 


Jak w roku 1911 i 1921 poprzedziła 
obecne lato niezwykle łagodna zima. 
Ostatnia zima była druga zrzędu naj- 
łagodniejsza w okresie 150 lat. Bada- 
nia naukowe w okresie 200 lat wykaza- 
ły, że po bardzo łagodnych zimach na- 
stępują bardzo gorące pory letnie. 

Jesteśmy  najprawdopodobniej na 
początku okresu upałów, które mogą 
potrwać jeszcze kilka tygodni. 

A E A D Z TAE ZPB OAZY WAREZ NEJI S 


Dział gospodarczy. 


Wywóz pieniędzy 
i walorów zagranicę. 


Według „Dziennika Ustaw" wy- 
wóz pieniędzy i walorów dozwolony 
jest w gotówce, czekach, przekazach, 
akredytywach oraz wszelkich zobowią 
zaniach pieniężnych żarówno w. walu- 
cie polskiej jak zagranicznej z wyjąt- 
kiem weksli bez osobnego zezwolenia 
do wysokości równowartości 1.000 zł. 
na każdą osobę legitymującą się osob- 
nym paszportem zagranicznym. Za- 
znaczyć należy, że osoba posiadająca 
w paszporcie wizę uprawniającą do 
wielokrotnego przejścia granicy nie 
może w ciągu jednego miesiąca wy- 


Krasińskiego 14. 
Adres telegr. „Praca“ Bydgoszcz. 


UWM 


neumatycznem przenoszeniem ziar- 
(ve się turbiny wodue i wietrzne. 
badania sytuacji miejscowej, po 


letnia zabawe taneczną E 
w male) gali parku WIRTORIL. >+; : 


Nr, 55, 

wieźć więcej i Donek 1.000 ri Oby wy- 
jeżdżające na obszar W. M. Gdańska, 
które legitymują się zwyczajnym do- 
wodem osobistym, mogą wywieźć bez 
zezwolenia sumę równowartości 250 
zł, Przepustki graniczne, karty cyrku- 
lacyjne uprawniają do przeniesienia 
zagranicę sumy odpowiadającej rów- 
nowartości 100 zł. jednorazowo a mie- 
sięcznie 500 zł. Wyższe sumy wymaga- 
ją osobnego zezwolenia Izb skarbo-- 
wych. 
„. Papiery procentowe i dywidendy 
wraz z przynależnemi kuponami wy- 
magają przy wywozie zagranicę zaw- 
sze zezwolenia władzy skarbowej. 


„POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO. 
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania Cen. 

Poznań. dnia 29 7. 25. Spędzono wołów 50 
buhaji 178, krów 202, bydła 1430, świń 2477, cieląj 
161, owiec 458, kóz — 

Razem 3756 zwierząt. s 

Płacono za 100 kg. żyw. i: za: 
BYDŁO: 


Woły: 
pełnomięsiste, wytuczone, najwyż. war- 
tości rzeźnej, niezaprzęgane - - - 
|sywęż gagytebi wyfacrona „woły od lat 


f - - - 88—90 
młode mięsiste, niewytuczone i starsze 
wytuczone =- * 16—78 
miernie odżywione milod, dobrze odży- 
wione starsze - - =- * + s s » >» —623 

Stadniki: 
pełnomięsiste młodsze - +- = - - - 84—86 
miernie odżywione młodsze i dobrze 
odżywione starsze - >= -  - - 66—70 

Jałówki i krowy: - 
paineminsiste, wytucz., jałówki najwy» 
wartości rzeźnej = - — 
pełnomięsiste wytuczone krowy, naj. - 
wyższej wartości rzeźnej do lat 7 - -= —% 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre 
młodsze krowy i jałówki - - - =- = 76—78 
miernie odżywione krowy i jałówki- - 64m 
licho odżywione krowy i jałówki- - - 40—46 

CIELĘTA: 
najprzedniejsze cielęta tuczne =- + >  —j02 
średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki 2 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki - —80 
liche ssaki- - > + - ..... —70 
OWCE: 

Opasy chlewne: 
jognięta tuczne i młodsze skopy tuczne  66—70 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta, 5 
tuczne i dobrze odżywione mł. owce =-  34—56 
miernie odżywione skopy i owce ~- ~ —Al 


liche jagnięta i owce 
ŚWINIE: 

pełnomięsiste od 120—150 kg żyw. wagi- i= 

pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi- 160—193 


pełnomięsiste od 80—100 kg. żyw. wagi- z 
mięsiste świnie ponad 80 „ „ A 
maciory i późne kastraty + - - = - 122180 


Przebieg targu spokojny. Świnie niew; przedane. 


Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki, 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu. 


ETA 


=== swą pierwszą —= 


w dniu 1 sierpnia 1925 r. 


Podczas wy różne niespodzianki. 


=- Dobrze zaopatrzona tombola. » 


Początek o godz. 6 wieta, — Początek o gndz, 6 wierz. 


O liczny udział członków i sympat. uprasza: 


Zakres działalności: rady praktyczne, pomiary siły 


wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny. 


Dostawy na dogodnych warunkach: 


Ś dzeń ch udoskonalonych ; systemó Ah 576) Go 
urządzeń maszynowy udoskonalonych systemów, (e 
cienny zapewniających oszczędność siły mechanicznej i pracy OZN ZARA Z 


rąk ludzkich 


rozkład jazdy kolejowej 


dla Torunia 


ważny od $-go czerwca 1925 roku 


Jestem włączony do sieci telefonicznej 


ZYCIA Jabłonowo Pom. 58 
| |PTNPRATCH STOWE TONOA Herm. Nickstadt, mistr: meth niczny, 
b skiego. Prz Z R keng a ch prosimy pry di r czych W piąty red 
4 stacyjnych, motocy. ndian'. (l 

“y y p uwzględniać Centryfug wahadłowych. *.* 


firmy ogłaczające się w Gazecie Narodowej": 


Pensionnat de joma filles! 


Dziewczęta uczęszczające do szkół i 


panienki 
które pragną sie ori w językach, 
— — — literaturze, muzyce i t. d, 
przyjmuję do mego pensjonatu, 
Konwersacja francuska, angielska, 


Adamska, długoletnia n uczycielka, 


wychowawczyni młodzieży, 
BW 16 Toruń, Sukiennicza + Thy Wa 


Płachty żniwne 


po cenach pz "Wu e hpad ak 
oleca 3790 


PA | UTA“ Tow. AKc. 


Fredry M1. POZNAŃ Tel. 2245, 2938 
Fabryka worków i wyrobów jutowych. 


— = — 
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Jakób Bąk - Toruń 


Szosa Chełmińska 22/24 (219) Telefon nr. 812 
Kotlarnia - Ślusarnia - Budowa aparatów. 
Wykonuję aparaty wszelk. rodzaju z miedzi i żelaza dia cukierni, 
gorzelni, mączkarni, mieczarni, browarów itp. 
Wszelkie prace wchodzące w zakres kotlarstwa i ślusarstwa 
wykonuję spiesznie i po niskich cenach. 
= Bielenie k kotłów, naczyń mie.zarskich oraz kuchennych, =—= 


Rok 1. 


Toruń, dnia 31 lipca 1925 r. 


Dom RODZINNY 


Opowiadania historyczne, 
Opisy krajoznawcze. 
Poradnik praktyczny. 


BRUNON WITKOWSKI. 


Dodatek tygodniowy 
„Gazety Narodowej 
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Wiersze, nowelki i żarty. 
Zagadki i łamigłówki. 
Listy i odpowiedzi. 


Kochać Ojczyznę... 


Kochać ojczyznę tym ogniem miłości 
Czystym, głębokim, wiecznie nieśmiertelnym 
Wielkim i świętym, wiecznie niepodzielnym, 
Co na błękitnej niebios wysokości 

W duszach promiennych cherubinów gości, 
I nieustannie strumieniem weselnym 

Ku ich bytności odwiecznej przyczynie, 

Ku Stwórcy płynie — 


Kochać ojczyznę duchem przywiązania 
Wiecznym i wdzięcznym jak miłość dziecięca, 
Która ostatnią krew serca poświęca; 

Skora na wszystkie matki zawołania — 

Ta miłość, która zapomnienia wzbrania 

I do największych ofiar nas zachęca; 

Zdolna do cierpień i umrzeć gotowa 

Bez żalu słowa. 


Kochać ojczyznę uczuciem tęsknoty 

Tak żywiołowem i takiem płomiennem, 
Tak niebosiężnem i takiem bezdennem, 
Jakiem młodzieniec czci skarb serca złoty, 


Nie chcąc za żadne go stracić klejnoty, 


A sam się stając lubej wiecznem lennem — 


Takiemi więzy z ojczyzną być spojon, 
Tak ją mieć swoją!... 


Ach, kochać Polskę tą siłą natchnienia 


W myślach i w czynach, w każdym tchu i słowie, 


Jak nasi wieszcze i bohaterowie 

Ją ukochali, znosząc z nią cierpienia, 
I mękę, która w bohaterów zmienia; 
Bo cała przyszłość i sławy się dowie: 
W dziejach narodu prawdą i legendą 
Wiecznie żyć będą. 


O Polsko moja! Kraju mój znękany! 
Dlaczego ziomków. tak kocha cię mało? 
Ten język drogi, tę ziemię zbolałą, 
Którą dziejowe przeszły huragany, 

I coraz nowsze spotykały rany — 

Iluż prawdziwie ją umiłowało? 
Wielkością pracy, rozpędem polotu 

I cierpień cnotą! 


Zastanówmy się nad tem 


Oszczędność! Okrzyk ten powinien rozlegać 
się po całej Polsce, dojść do najodleglejszych jej 
zakątków i wzbudzić w. sercu każdego Polaka tę 


„ 


Ok, ileż mąk trzeba znosić, 
'Aby kotwicy nie stracić 
I czynem myśl swą wygłosićl 


myśl, że wprowadzając to słowo wczyn, przyczy 
nia się do polepszenia i utrwalenia dobrobytu w. 


kraju. 


Sre 


Zerwać przesądu mgły szare, 
Prawdy zapalić kagańce, 
Przebić samolubne A 


Zapał obudzić i wiarę. 


at 
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Nadzieja jest kurą, która więcej jaj znosi niż je wysiedzieć może. 
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Henryk Sienkiewicz. 


Ewangelia. 

NA NIEDZIELE DZIEWIĄTĄ PO ŚWIĄTKACH. 

Wonczas, gdy się przybhżał Jezus do Jeruza- 
lem, ujrzawszy miasto, płakał nad nim, mówiąc: 
Iż gdybyś i ty poznało, i w ten dzień twój, co jest 
ku pokojowi twemu; a teraz zakryto od oczu 
twoich. Albowiem przyjdą na cię dni, i obtoczą 
cię nieprzyjaciele twoi wałem, i oblegą cię, i ścis- 
ną cię zewsząd, i na ziemię cię obałą i syny twoje, 
którzy w tobie są a nie zostawią w tobie kamie- 
nia na kamieniu; dlatego, żeś nie poznało czasu 
nawiedzenia twego. A wszedłszy do kościoła, po- 

ł wyganiać sprzedające w nim i kupujące, 
mówiąc im: Napisano, iż dom Mój, dom modlit- 
wy jest. A wyście go uczyniłi jaskinią zbójców. 
I nauczał codziennie w kościele. 


Wyjaśnienia 
wedlug ks. Goffiniego. 
Kogo przedstawia ta zatwardziała i do pokuty nie- 


skłonna Jerozolima? 


Przedstawia nam  zatwardziałych grzeszników, 
którzy tak samo, jak mieszkańcy tego miasta, nie słu- 
chają głosu Bożego i odkładają nawrócenie swe na 
koniec życia, nie uznają tego nawiedzenia w tym 
czasie, w którym grzeszników tych napomina Bóg 
przez kapłanów, spowiedników i przez wewnętrzne 
natchnienia, iżby troszczyłi się o zbawienie swej du- 
szy. Stanie się też z nimi to, co się stało z mieszkań- 
eami tego bezbożnege miasta; nieprzyjaciele, t.j. złe 
dachy otoczą ich duszę, będą ich. niepokoili, i wcią- 
gali do otchłani zguby. 

Czy Bóg zakrywa przed bezbożnymi to, co im do 
sabawienia potrzebne? 

Nie zakrywa, ale bezbożni, ubiegające się za rozko- 
szami życia, nie dostrzegają tych nieszczęść, które 
tuż idą za nimi; a ponieważ rozważanie przyszłości 


-© wśród rozkoszy świata, za któremi się ubiegają, 


niepokoi ich, przeto oddalają od siebie ten przeraża- 
jęcy obraz i pędzą naoślep wśród tych rozkoszy tego 
świata i zabaw wprost w opień wieczny. Nie Bóg więc 
tylko oni sami zamykają oczy przed poznaniem tego, 
to pokój przynosi, i żią na zgubę. 


STANISŁAWA ŚWIĘTORZECKA. 


Powrót. 


Pociąg pędzi. 

Z jednostajnym turkotem kół, w kiębach czar 
nego dymu pociąg pędzi. | 

W wagonie tłok i gwar 

Urywki jakichś rozmów... Jakieś śmiechy... 
poswarki.. Ktoś opowiada o bandyckira gdzieś 
napadzie... Jakiś młody żołnierz półgłosem coś 
e ułanie nuci... 

Roman nie słucha i nie słyszy. 

Z czołem opartem o ramę okienną wita daw- 
mo niewidziane obrazy, dobrze znajome ogłąda 
niskie chaty, pierwszym śniegiem przysypane 
zagony... liczy małe, częste między zagonami i 
nad drogą krzyżyki poległych... Nie było ich tu 
dawniej!... 

Oto domek dróżnika nową pokryty dachów- 
ką... Przed barjerą kolejową czeka na przejście 
pociągu wozów kilka... Twarze wiościan te m 
co przed laty, lecz wyraz ich jakiś odmienny, i 
ubiór mają zamożniejszy, i na spasłych tęgich 
koniach uprząż znacznie dostatniejszą... 

Pociąg zwalnia biegu. 

Wreszcie przystaje. 
Co za śliczny budynek stacyjny! 


DOM RODZINNY 


łzy... przerażoną twarz małego 
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Szaro-biały o łamanym dachu, jakiś dziwnie 
swoisty, wesoły i miły oku z ogólnym charakte- 
rem krajobrazu zharmonizowany, w niczem nie 
przypominający owych na wschodzie jednostaj« 
mych aora z czerwonej cegły, o zielonych da- 


To - — to już nasze! 

Dźwignęło się i opadło serce w piersi patrzę- 
tego człowieka. 

Chmurą zadumy powlekło się czoło. 

„Gdzież był on sam, gdy to wszystko tu się 
stawało?... 

Strasznych obrazów tyle ma tam za sobą, ty- 
le okrutnych, haniebnych wspomnień... Zaprze- 
paścił duszę swą tam między obcymi: w niewoli 
ją trzymały szatany... 

Lata patrzył, jak krwawa topieł całe zatapia- 
ła krainy, jak cmentarzyskiem stawały się mia- 
sta, jak gasły ogniska kultury i światła, jak się 
panoszyła krzywda, jak mnożyły się zbrodnie... 

Lata całe serce zamykało w sobie samą tylko 
nienawiść, sam dziki śmiech nad ludźmi i nad 
sobą. A przecie niegdyś — tutaj właśnie było 
inaczej!... 

. W cichym wiejskim dworze wmykołysało się 
as Soc jego... Miłość najlepszej matki czu- 
wała 

Potem przyszły duszne lata szkolne. Bujna 
natura na kompromis iść nie umiała: zaczęły 
się zatargi, groźby, kary... wreszcie nastąpiło wy” 
dalenie. 

Pamięta straszny gniew ojca... Matki ciche 

w Orle gimnazjum ukończył. 

Potem te szumne, zgiełkłiwe i zawrotne w 
Pet uniwersyteckie czasy... Wywrotowe 
hasła... czerwone sztandary... mog szczęścia, 
proletarjackim rzucane rzeszom... Frazesy gór- 
ne... Wreszcie w jakiejś konca kwaterze 
pierwsze z Tanig spotkanie! 

Jak płomień ogarnia suchą szczapę smolną, 
tak go ogarnęła i poniosła miłość szaleńcza. 

Jej wiara stała się jego wiarą, jej mowa — 
jego mową, del ideały — jego ideałem... 

Bo nóg jej cisnął siebie całego i życie swoje, 
robakiem u stóp jej pełzał.. Żoną ją nazwał wre- 
gzcie. Odsunął się od rodziny. Zerwał z krajem... 
Wybuchła wiełka wojna. 

Powołano go wraz z innymi. 
Jako inżynier pełnił służbę w przyfrontowej 
e automobilowej. 
opanowana powszechnym wówczas w 
Rosji patrjotycznym szałem, siostrą miłosierdzia 
została. 


koh 


Piękna, . załotna, w jednym z wiek- 
szych stołecznych szpitali wybitne niebawem za- 
jela stanowisko. Ogólnie podziwiano jej wdzięk 
i spryt organizacyjny. Pięcioletnią ich córeczkę 
yk Romana, na jego prośby, na wieś do sie- 
bie zabrali. Rozluźniły się więc, i tak już luźne 
między małżonkami więzy. Widywali się rzadko, 
O urlopy trudno było. 

Tylko serce Romana wciąż do stóp kochanej 
kobiety słało się kornie... Kochał nk a daleki 
czy bliski. I coraz więcej cierni miłość ta mu 


przynosiła. 
„ W szpitału imienia wielkiej księ- 
źnej ustronny gabinet... W gabinecie ich dwoje... 
Na złotych włosach biały kwef siostry miło- 
sierdzia.. Z pod brwi sobolich płoną oczy, jak 
majświetniejsze szafiry... Cienkie nozdrza drżą 
nerwowo... Z różowych ust takie ostre, takie złe 


padają wyrazy... 
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= onie CZA despota, tyran... 

Ta Cz, Weee e ta, 

— Taniu... Taniut... 

— To wstyd... to hańbal... Wciąż tylko najeż- 
dżasz mnie niespodziewanie... Zazdrośnik nie- 
gnośny! Śmieją się wszyscyt.. Onegdaj książę 
pytał mnie nawet czy ty nie Polak czasem. 

Niespokojna, jak uwięziona w klatce pantera, 
kobieta w kwefie siostry Czerwonego Krzyża 


przebiega wszerz i wzdłuż zaciszny pokoik prze- 


niony kwiatami.. W żardynierkach więdną 
wieże bzy... W kryształowych kiełichach szkar- 


z oj À biety iskry się sypią... 
oczu kobiety się 

Coraz niecierpłiwsze, coraz ostrzejsze sypią 
się z ust wyrazy... 

„Moczyas mnie... zabijasz... a mówisz, $o kø- 


Nie BRE co jej wówczas odpowiedział 0- 
krutnej, lecz doskonale zapamiętał pięknego e- 
gwardzistę, który bez zapukania, £ 

pat ow. ostróg i szabli, x pa 


skads zh, obaj męż- 


Kobieta oprzytomniała pierwsza. 

„Książe Cyryl Piotrowicz Druckij Sokolni- 
kow, mój mek — Roman, syn Bogdana...“ 

Zapoznała ich ze sobą ze swobodą światowej 


my. 
Po chwili wniesiono herbatę.. Zawiązała się 
jakaś nikomu niepotrzebna mdła rozmowa, w 
ciągu której piękny rotmistrz często głośnym, 
zadowolonym wybuchał śmiechem... 
Rad był życiu?.. 
-~ Lecz nie upłynęło roku, a świetny Cyry! wraz 
z wielu rad cy gryzł gdzieś w Peterhofie 


czy 
A ze szpitala imienia wielkiej księżnej tylko 
cztery siostry zdołały cało unieść głowy... Tani 
wśród nich nie było... nie było... 


Zanim się jednak nad nadnewską stolicą roz- 


srożył gniew Boży, książe Sokołnikow uwłódł 
Polakowi 


żonę. F 
Nielitościwie, po złodziejsku zabrał mu skarb: 


umiłowany... W jakiemś złoconem gniazdku go 
utaił.. Pił jej miłość. Pewnie z PES PAY śmie- 
li się razemi... 


== m: z mam emr e aere p" 


Tak to się wlekło i trwało... 
Aż ucichł bóŁ Na miejscu serca był już, zda» 
fo się, kamień tylko... 
7. I coraz głębiej wciągało } krwawe- (rmiwiako: 


am 


Lecz | kiedy |; na Warszawę ruszyły czerwone « 


petersburskie pułki, kiedy o hulance w Wilnie 
wieść sły brukowe szmaty, zatułanemu 
synowi ze dworu nad Wilją zgroza podjęła wło- 
BY... 

— Ta dzicz tam?! O, Boże!... 

Bóg nie dozwolił. 

Przyszły nowe wypadki... Zdziesiątkowane w 
popłochu wracać zaczęły watahy... Wieści o no- 
wopowstałej Polsce szerzyły się mocne i głośne... 
O cudzie z narodowego wysiłku, 


dziwy gadano.. © nieśmiertelnem męstwie prze- . ` 


eiwników, o klęsce swojego pogromu szeptał ra- 


nami okryty i 
się w, sercu Romana 
plerwszá od wielu lat miła erg za krajern. 
Przenożny głód innych obrazów, pragnienie 
innych. krynic opanowało duszę jego. We dnie i 


DOM RODZINNY ez Str. 5 


w nocy snuły mu się przed oczyma domowe pro- 
gi, dobra twarz matki, ojca siwa głowa... aleje 
łąki nad rzeką kwieciem stu- 


Chory był, złamany, zestarzały, zabity. Ala 
wrócić tam musi., choćby miał głowę na ojcow- 
skim progu położyć, wrócić musi i wróci!... 

I oto: dziś powraca. 

Boże! Boże! 

Jakieś wyrazy na drżące usta się tłoczą... 
` Słowa modlitwy, czy zapomnianej jakiejś pie- 
śni słowa?.. 

„.Cudem nas wrócisz na Ojczyzny łonot... 

Kołaczą się w mózgu, rwą się z piersi na uste 
te ledwo pamiętne, niewiadomo skąd dziś wypły 
wające wyrazy... 

Bowiem jeszcze nie tak dawno sam zwałcza 
namiętnie pojęcie „Ojczyzny“. Sam się obruszał 
= połski nacjonalistyczny szowinizin.. Sam 

rzytakiwał gorąco różnym apostołom rzekomej 
proletar jackie międzynarodowej szezęśliw pse 
ojczyzna jest wszędzie. 

A Ćziś? 

Dziś tę Ojczyznę całą czuje w sobie, jak żywą. 

W sercu mu bije, w pulsach mu gra, łzy z o- 
czu wyciska... 

Każdy osędziały świerk, każda ogołoceńia. x 1 
liści brzoza, każdy badył przydrożny, każdy stru- 
myczek i każda zdała widna strzecha — to Qj- 
czyzna! 


č} 


Gaa - a amn —— mmm m- — — 


Chylił stę już ku zachodowi krótki dzień gru: 
dniowy, kiedy się Roman na peronie dobrze 30- 
bie znanej stacyjki znalazł nareszcie. 

Spalonego przez bolszewików dworca jeszcze 
odbudować nie zdołano, papą kryty budyneczek 
mieścił poczekalnię, gabinet zawiadowcy, tele- 
graf f kasę. 

Od stróża, którym się dawny Jacek Pichor o- 
kazał, dowiedział się wędrowiec, że stary pan 2 ` 
Ulesia już od dwóch lat nie żyje, że młody poległ 
podczas zdobywania Wilna, że pani z wnuczką, 
jak siedziała w domu, tak siedzi, że o drugim jej 
synu Romanie, żadnych niema wieści. 

— „A czemu to u was na stacji tak pusto? 


czy to zawsze ruch taki mały?* z 
— „Ajej, panie, gdzie tam! Łudziska jeżdżą * 
aż strach! Aż bitwy toczą przy kasie... Ale, że to 


dziś, widzi pan, wigilja przecie — dzień święty— 
to już każdy domu się trzyma... 
— A pan do Ułesia?... a koni pani nie przysłała. 


. Co pan teraz zrobi? Ale, ale, jest jeszcze p. Przy- 


gocki z Podhruszan, człowiek grzeczny, pipa: 
sim — podwiezie. Jemu po drodze". 

Jakoż nie odmówił szlachcie poczciwy. Na 
wózek przyjął. Obok siebie posadził i niebawem 
rozgadał się, niepytany a wszystkiem szerokw 
rozpowiadając. Jakie to przeżyli czasy! 

No, ot i Ulesie. Aleją wprost do dworu pam 
trafi. Widać światło w oknach. Tam stama 
pani zapewne przed wilją litanję swoją odma= 
wia... Ale, zaczekaj pan, zaczekaj, a może to pam 
jest właśnie...?* 

Roman nie czekał. Wyskoczył z wozu. Szum 
klonowych gałęzi nad głową pytanie za- 


'głuszył, czy huk własnej krwi w tętnach?... 


Brnął po mokrym śniegu, zaściełającym od- 
wieczną aleję, leciał, leciał, leciał ku światłom, 


, „które coraz rzęsiściej z okien dworu buchały. . 
ze wzruszenia na całem- rk 


Aż mokry od potu, | 
ciete dygocący, przystanął wreszcie ŚR af Jed 
mem. 4 i 
Uroczysta ogarnęła go cisza. 
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Nigdzie pies nie zaszczekał, źaden głos od p. 
nie zalatywał. 

Cisza. 

Pchnięte ręką przybysza wnet NERZEMA: się 
gościnnie drzwi jedne... potem drugie. 

Oto już jest na progu! 


Na środku obszernego pokoju białym obru- 


sem stół zastawiony stoi. Na stole trzy nakrycia. 
Opłatki na talerzu. 

W głębi ktoś modli się żarliwie. 

Kilęczą przytulone do siebie. dwie peoia: 
staruszka i dziecko. 

Znajomy głos mówi: 

— Niech zatułani we świecie do gniazd SWO- 
ich powrócą, prosimy Cię, Paniel.. - 

— Prosimy Cię, Panie! — żałośnie odpowiada 
srebrny głosik... 

I wślad za nim jęk wędrowca modlącym się 
od progu odpowiada... 


Oto już syn zagubiony u kolan matki klęczy... 
Oto tuli dziecko swoje. 

Za oknem rozlegają się pierwsze kolędy... 

Na niebie pierwszą gwiazdę rozpalił właśnie 
Archanioł... s 

„Pokój ludziom dobrej woli!“ — niewidzial- 
ne śpiewają chóry. 

Bieli się na kialo błogosławiony chleb brater- 
stwa i piaebactenia:. 

Marnotrawny syn Z domu ojców nie odejd zie 
już nigdy!... 


Er Poznaj swój Kraj = 


AUTOMOBILEM PRZEZ POMORZE. 


Swarzewo, Wielka Wieś, 
Jastarnia. 


Piękna, wysadzana owocami droga, Biisin 
wyżynę% od Pucka do Swarzewa, pozwalała na- 
pawać się widokiem zatoki Puckiej, którą w 
tej chwili próło kilka łódek żaglowych i jedna 
motorówka. 

W Swarzewie, pijąc kawę w hotelu „Bałtyk“, 
dowiedzieli się od uprzejmego właściciela, że 
wieś ta staje się miejscem kąpielowem, coraz 
bardziej uczęszczanem, tak, że roku poprzednie- 
go ilość letników przeszła liczbę 300 osób, ale też 
tak gospody jak właściciele domów wynajmują- 
cy od 1 do 3 pokojów, coraz bardziej starają się 
o to, aby przybywający tu goście ze wszystkich 
stron Polski jak najlepsze ze Swarzewa wywo- 
zili wspomnienie. 

Zapytany co jest najgodniejszego do widzenia 
w Swarzewie, odesłał towarzystwo przedewszy- 
stkiem do kościoła, którego okazałe, czerwone 
mury, zakończone wysoką wieżę, widniały z każ- 
dego punktu wioski. 

Mieli szczęście w dniu tym nasi rałodzi, gdyż 
na cmentarzu kościelnym przechadzał się zacny 
proboszcz, ks. Pronobis, który zasłyszawszy u- 
tyskiwanie towarzystwa, że kościół zamknięty i 
nie mogą go obejrzeć, posłał jakieś dziewczę po 
klucze do zakrystjana, sam kościół otworzył i 
powiódł przedewszystkiem przed cudowny oł- 
tarz N. Marji Panny. 

Cesia, której matka, pochodząca z Kaszub- 
szczyzny, nieraz opowiadała, ile to cudownych 
uleczeń i łask zesłało niebo w tem miejscu, wyo- 
brażała sobie, że znajduje się tutaj jakiś wspa- 
niały obraz, niemało zdziwiła się przeto, gdy 
ksiądz proboszcz wskazał jej w pzy niewiel- 


ką Saka pięknie v w drzewie rzeźbioną, przed- 
stawiającą Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus 
na ręku. Twarz pełna niewymownej słodyczy, 
wyglądała z pod korony, drogiemi kamieniami 
wysadzanej. Ksiądz proboszcz objaśnił, że figur- 
ka ta niegdyś znajdowała się w kościołku na 
Helu. Kiedy i w jakich okolicznościach przenie- 
siona została do Swarzewa, niewiadomo, nato- 
miast o wielu zdumiewających cudach czytać 
można na ścianach małej kapliczki nad brze- 
giem morza, której mury zdobią wielkie karto- 
ny w ramy oprawne, na których opisane są ta- 
kowe w wierszu polskim i niemieckim. 
Kwadrans jazdy doskonałą szosą i towarzy- 


"stwo nasze wjeżdżało na rynek Wielkiej Wsi; 


dziwnej miejscowości, bo przytykającej z obu 
stron do morza; z jednej spokojne fale zatoki 
Puckiej, z drugiej wzburzone odmęty Bałtyku. 
Udano się wprost do przystani, gdzie wynajętą 
łodzią pojechali do Jastarni. 

Wiedział Bronisław czemu tak usilnie nale- 
gał, aby nie odkładać wycieczki i przybyć da 


miejscowości tej w dniu 15 lipca; nazajutrz bo- 


wiem przypadało święto Matki Boskiej Szkap- 
lerznej, a z niem wielki doroczny odpust. 

Postanowiono zanocować w gospodzie p. Ką- 
kolowej, a wieczór cały w cudowną pełnię księ= 
życa przespacerowano na brzegu wielkiego mo- 
rza, niosącego z sobą wiatr odległych przestwo- 
rzy. 

Późno już było, gdy przyłączył się do nich ja- 
kiś stary rybak kaszubski i widząc zaintereso- 
wanie wsią, którą zamieszkiwał od urodzenia, w. 
chacie otrzymanej po pradziadach, jął opowia- 
dać, jaki to uroczysty dzień przypada jutro, ja- 
kie szczęście, że nikt już nie utrudnia wycieczek 
pielgrzymek, nie szykanuje ich polskich pieśni, 
których przez łat trzydzieści rząd pruski zabra- 
niał śpiewać nawet w kościele. 

Poczęstowany dobrem cygarem rozgadał się 
stary, wymienił nazwisko o brzmieniu niemiec- 
kiem, zastrzegając jednak, że jest Polakiem i do. 
dając, że wielu jest w okolicy Kaszubów-Pola- 
ków, którzy mają nazwiska niepolskie, ale całą 
duszą kraj kochają. Mówił że ma łódź moto- 
rówkę do spółki z zięciem, mieszkającym w Cha- 
łupach. 

— Jedną córkę mam i wnuka jednego i to w 
innej wsi. Ale powrócą do Jastarni... wszystkie 
powrócą. 

Ręką zakreślił szeroki gest. 

— W trumnie każdy tu wraca i morzem... Je- 
den to ementarz na całą parafję, a z Chałup i 
Kuźnic droga jedynie przez morze. Godny taki 
pogrzeb rybaczego narodu. i: 

Jakoż nażajutrz wczesnym rankiem możną 
było widzieć szeregi łódek, wiozących pobożnych 


'ku gościnnym brzegom Jastarni, podczas, gdy od 


Boru ciągnęły wózki przepełnione zamożnymi 
gospodarzami, między którymi widywało się u 
najstarszych piękny, poważny strój kaszubski. 
Pociąg przywiózł też mnóstwo ludzi od Pucka i 
rozsianych przy linji kolejowej miejscowości. 

Kościół zrobił na młodzieży podniosłe wraże- 
nie zwłaszcza swą naiwną a gusowną poli- 
chromją, w której przeważa biały i błękitny ko- 
lor. Wrażenie spotęgowane zostało, gdy o ściany. 
kościoła uderzyły śpiewy Kaszubów, wznoszone 
zgodnym, melodyjnym chórem. Poza drewniane-. 
mi ścianami huczało morze, wśród ścian rozle- 
gała się pieśń szturmująca niebiosa, bo wydarta 
z silnych piersi ludu, wyhodowanego w zdro- 
wych warunkach największych mocarzy wszech- 
świata — powietrza i wody. 
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WIZERUNKI KOBIET. 
Urzędniczka. 


Dwukrotnie Bóg — w mądrości swej nieprze- 
nikniony — wyrzekł słowa: „Rozmnożę was ja- 
ko piasek morski!* Raz do Żydów po potopie, 
zesłanym za grzechy plemienia żydowskiego; 
powtórnie do kobiet na początku znów zesłanej 
na pokaranie grzesznej ludzkości, wielkiej woj- 
ny. W jednym i drugim wypadku słowa te były 
wyrokiem długiej pokuty w cierpieniach miesz- 
kańców tego padołu łez. 

Czy pamiętacie Państwo, co się działo 11 lat 
temu w administracji prawie wszystkich krai 
europejskich? 

— Mężczyźni na front! mężczyźni do koszar!.. 
Kobieto-obywatelko, ty masz go zastąpić na roli, 
w fabryce i na urzędach!!! - 

A kobiety odpowiedziały: po większej części 
w duchu jeno, stając na baczność, głowa w pra- 
wo, oczy w lewo), rozkaz spełniły ale połowicz- 
nie, boć w całości jest niewykonalny. Jak ko- 
biecie prowadzić pracę w polu, choćby przy po- 
mocy najdoskonalszych narzędzi, pary i elektry- 
czności, gdy słońce i wiatr sprowadzają ogorze- 
liznę na ‘ica, deszcz moczy szaty i ze współudzia- 
łem swego następcy — słońca odbiera im pożą- 
daną barwność? W fabrykach gorzej jeszcze, 
przeciwnie zamknięte wnętrza «wypijają krasę z 
lic, huk i zgrzyt maszyn rozstraja nerwy? — Nie 
pójdziemy! krzyknęły cichutko lecz stanowczo 
w najgłębszem swem wnętrzu, stojąc na bacz- 
ność przed Obowiązkiem wszystkie kobietki i 
kobietuchny; na polu i w fabrykach pozostały 
tylko starsze, nie przebierające w sposobach za- 
robkowania niewiasty, byle zarobić na chleb dla 
dzieci, byle móc przysmaczek jakiś: posłać raz po 
raz mężowi lub synowi, pozostającym na służbie 
potwora-kolosa — wojny. : 

Rzuciwszy Obowiązkowi ten cichy protest, 
ruszyły kobiety i kobietuchny hurmem do urzę- 
dów! Podążyły tam ślepe i kulawe, piękne i prze- 
piękne, mądre i głupie, strojne i obdarte; ale, śle 
pe, kulawe i źle odziane odchodziły opatrzone 
krzyżykiem od drzwi przybytków, w których 
rozdawano urzędy; poza nie weszły piękne, prze- 
piękne, weszły też przystojne i „takie sobie", 
mające jednak „coś, co cię, biedny chłopie, po 
nerwach smaga“. Weszły  przedewszystkiem 
strojne, a jeśli strojnemi nie były, to brały czem- 
prędzej zaliczki, które udzw ane bywały w stosun 
ku do skali urody. 

I zaroiło się, rozgwarzyło w poważnych ścia- 
nach’ urzędów, z których odeszli mężczyźni na 
front i do okupowanych krai. 

W przeciwieństwie do praw natury, pierwszy 
nalot urzędniczek był najgorszy, choć spłynął 
przeważnie z wyższych sfer, z pod tek minister- 
jalnych i szlif generalskich. Na urzędach w tym 
okresie czasu działy się okropności; świadczą o 
tem wszystkie kraje w wojnę zamieszane; ile hy- 
ło nieuctwa, złej woli i lekkomyślności, długoby 
o tem pisać. Pozostawiło to ślady na lat wiele. 

Ostatnio przeprowadzona redukcja urzędni- 
ków oddziałała korzystnie na stan urzędniczy; 
odpadło wiele gorszych jednostek, -pozostały 
przeważnie zdolniejsze, wyszkolone, najsumien- 
niejsze, potwierdzając dawno utarta zdanie, że 


"wszystkie  kobiety-matki, 


kobieta uczciwa potrafi dokładniej, wytrwalej, a 
przedewszystkiem wierniej pracować od mężczy- 
zny, boć statystyka defraudacyj i wszelkich na- 
dużyć popełnianych przez kobiety, ma się w sto- 
sunku do tych, które ciężą na męskim rodzie jak 
jeden do stu. Tak to prawda, a jednak!... 
. Co dałabym zato, żeby wszystkie urzędy opró- 
żnić z urzędniczek! Niech zasiadają w nich męż- 
czyźni, pracując na swe rodziny, a kobiety niech 
garną się do tak zaniedbanego w kraju przemy- 
słu. Ileż gałęzi takowego jest u nas niewyzyska-* 
nych, ile pieniędzy odpływa z kraju zagranicę na 
zakupywanie rzeczy wykonywanych tam rękami 
kobiecemi! 
Przedewszystkiem wygarnęłabym z urzędów 
które pozostawiają 
dzieci w obcych rękach, pod obcemi wpływami, 
aby „zarobić na nie, dać im lepsze warunki by- 


„. tu”!! Wiem, że ciężkie okoliczności sprawiają, że 


w nielicznych tylko wypadkach mężczyzna zara- 
bia wystarczająco na rodzinę; że kobieta musi 
dopracować. Ale niechże stara się pracować pod 
własnym dachem, nie tracąc z oczu domu i ro- 
dziny, a porzuci zawód urzędniczy, który każe 
jej śpieszyć się z opuszczeniem ich rano, trzyma 
poza niemi przez godzin osiem i.powraca ją zde- 
nerwowaną, najczęściej na krótko, boć „stosun- 
ki koleżeńskie trzeba podtrzymywać dla dobra 
rodziny, na którą się pracuje*!!? 


ZAD 


KOBIETA W DZIEJACH POLSKI. 
Druga żona Mieczysława I. 


Pomimo, że Mieczysław I głęboko odczuł 
śmierć Dąbrówki, niebawem pomyślał o drugiej 
żonie, gdyż ówczesne czasy nie pozwalały na za- 
niedbanie okazji nawiązania stosunków z ja- 
kimś dworem drogą związku małżeńskiego. — 
Tym razem poślubił Niemkę, Odę, córkę Dytry- 
cha, margrabiego Marchii północnej. 

Małżeństwo to między blisko sześćdziesięcio- 
letnim królem polskim, a młodziutką Odą, za- 
wiązało się w bardzo romantycznych okoliczno- 
ściach: Oda była mniszką w klasztorze św. Waw- - 
rzyńca w Kalwe (Kalbe nad Mildą) na ziemiach 
słowiańskich jeszcze. Rzecz zupełnie naturalna, 
że Mieszko — dobry polityk — zamyślił poślubić 
księżniczkę niemiecką, dlaczego jednak sięgnął 
po taką, którą od świata oddzielały mury klasz- 
toru, pozostanie tajemnicą na zawsze. Gdyby 
Mieszko był młodzieńcem, nie zaś mężem 57-let- 
nim, moglibyśmy go o pewną awanturniczość 
posądzić, ale Mieszko był człowiekiem statecz- 
nym, poważnym, jeżeli przeto dla nieznanej księ- 
żniczki naraża się na ryzykowne przedsięwzię- 
cie, oburzenie biskupów i zgorszenie ludu - - mu- 
siał mieć do tego poważne racje. Ze względu, że 
margrabia Dytrych nie był z tych, którzy mogli 
dać pokaźne wiano córce, ani stać się Mieszkowi 
potężnym sprzymierzeńcem, przypuszczać trze- 


ba, że Oda słynęła niezwykłemi przymiotami, 


jak zresztą późniejsza kronika to zaznacza. Być 
może też, że Mieszkowi szło o dalsze utrwalanie 
mauki Chrystusowe; i kultury, choć na dworze 
książęcym, a tc przez kobietę, która od dziecka 


vit 

+8 1. Płaszcz z jasnego 
rypsu wełnianego 
lub płóciennege 
przybrany hat- 
tem maszynow 
z dyskretnych 


7 3. Suknia z mater- 
jału deseniowe- 
go, wąski pasek 
z białej lub częr- 


wonej skóry. 

M 3. Plaszcz z mater- 
jału w pasy z sze- 
roko wyłożonym 
kolnierzem, przy 
rękawach falbany 


s białego batystu 
zakończonego 


Go lat dwudziestu kilku kształciła się w poważ- 
nym o rę prędzej mogło to mieć miejsce. 

Mieszko bardzo oględną rolę odgry- 
wa w tej historji; nie swoim rycerzom każe por- 
wać Odę, ale porozumiawszy się z dziewerzem”) 
swym, Bołesławem II czeskim, skłania go de 
wykonania tego planu. Jakoż z Pragi wyruszył 
hufiec czeskich rycerzy, którzy, porwawszy dzie- 
wicę, odwieźli ją Mieszkowi. Łagodzącym fak- 
tem jest, że Oda jeszcze ślubów nie składała. A 
jednak według słów Thietmara „nie podobało się 
wszystkim biskupom, że w lekkomyślności swej 
niebieskiego ślubnika dla męża rycerskiego po- 
rzuciła; dla dobra atoli ojczyzny i utrwalenia 
tak potrzebnego pokoju, nie przyszło z tego po- 
wodu do wojny, a nawet stało się zbawiennym 
sposobem dla utrwalenia zgody, bo się za spra- 
wą tej Ody sług Chrystusa pomnożyło, wielka 
łiczba jeńców wojennych do ojczyzny wróciła, 
nmiewolnicze więzy rozpuszczono, nawet przestęp- 
cy wolność zyskiwali*). Jakoż niema nigdzie 
śladu aby ojciec czuł się urażonyra i chciał do- 
chodzić zniewagi; prawdopodobnie sam należał 
do zmowy. Kościół również nigdy przeciw mał- 
żeństwu temu ne wystąpił. 

Ona sama, według Thietmara, słynęła z pięk- 
ności i wszystko mogła wyjednać u starego mę- 
ża. Zyskawszy sobie stronników: Dagona, Odil- 
jena i Pribuwoja miała duże wpływy na rządy, 
które zachowała i po śmierci męża. 

To prawdopodobnie zaniepokoiło Bolesława 
Chrobrego i skłoniło do usunięcia macochy z 
trzema synami i Dagonem z kraju. 

Oda nie uciekała się do pośrednictwa mniej 
możnych, lecz odrazu udała się do najwyższej w 
owe czasy instancji, papieża Jana XV, któremu 
nawet ofiarowała Gniezno z przynależytościami. 
Sprawa nie pociągnęła za sobą żadnych skutków, 
„Stolica Apostolska bowiem daru tego nie windy- 
kowała. 

W Rzymie pozostawiła najmłodszego syna, któ- 
ry pomnimo, iż liczył lat zaledwie jedenaście, 
wstąpił do klasztoru św. Romuałda, pod imie- 
niem Lamberta. Królowa też, choć pełna krasy, 
usuńtęła się od świata i wróciła za kraty klasz- 
forne, gdzie jeszcze blisko lat 50 spędziła. 

*; Szwagier. 
2) Saript. Rar. Germ. t XX. 
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Kraj dobre po niej zachował wspomnienie i 
meie ślad jej pobożnej ręki posone >d koar 
ołach. 


E a 


Sposób gotowania młodych kartofli i jarzyn. 


Wiele młodych gospodyń skarży się kupując 
na targu młode kartofle, że wodniste, więc nie 
dobre. Otóż gotować je trzeba w następujący spo- 
sób: Przedewszystkiem nie strugać nożem, lecz 
skrobać o ile możności ostrą blaszaną łyżką. Pe 
opłukaniu, gotować w słonej wodzie, łecz nie 
do zupełnej miękkości. Odlać wodę, włożyć ma 
sła trochę, jeszcze drobinkę soli, pieprzu, drobna 
usiekanej zielonej pietruszki z koprem i potrzą< 
sać garnkiem, aż nie przestaną pykać. Nawet 
mogą się trochę przysmażyć, a będą jeszcze 
smaczniejsze. Tajemnica ugotowania smacznych 
jarzyn polega na tem, ażeby takowe po odlaniu 
pierwszej wody, nałać wrzątkiem, dlatego radzę 
zastawiać jarzynę w ten sposób: w jednym garn- 
ku pokrajaną jarzynę, a w drugim przeznaczona 
do jarzyny mięso i to tylko najlepsze jest skope- 
we, a kto nie lubi, może wziąć wieprzowe. Jak 
się jarzyna zagotuje, odłać tę pierwszą wodę i 
nalać rosołem z mięsa albo przełożyć w ten gar- 
neczek z mięsem. Gdy już miękka, zapalić ma- 
słem z pszenną mąką, zagotować, osolić, wsypać 
usiekanego kopru z pietruszką i wydać. Natural- 
nie w ten sposób gotuje się marchew, kalarepę, 
szabelki białe i zielone, lecz te ostatnie bez Zielo- 
nego. Inne jarzyny, jak szparagi, kalafiory, słod= 
ką kapustę, także trzeba koniecznie drugi raz 
nalać wrzątkiem. 

Pezet. 


Skorupki jaj. Ą 


Skorupki jaj otrzymane czy to przy lęgach, 
czy też jako odpadki w kuchni, należy po wysu- 
szeniu utłue na proszek i dodawać da karmy dla 
kurcząt i kur nieśnych. 

Młodzież, która otrzymuje w pokarmie sko- 
rac znąkomieie się rozrasta, a kury doskonale 

są. 

A zatem nie marnujcie skorupek. 


Przygody chłopczyka, który miał 
lepsze serce niż głowę. 


Dzień był wietrzny í dżdżysty. Staś siedział 
w otwartem oknie i poziewał. Toć hipopotam i 
nosorożec, choć przyzwyczajeni do bezczynności, 
ziewaliby z nudy, znalazłszy się w tem co Staś 
położeniu. Bo pomyślcie tylko: rodzice pojechali 


do Gdańska, Agnieszka, kucharka przyrządzała « 


konfitury z malin, a w takim wypadku niebez- 
piecznie było wejść jej w drogę, a Dziubanek, 
kelner, musiał sprawować obok swoich zajęcie 
tatusia, więc też ani słówka nie mógł Stasiowi 

święcić. Próbował Staś wywabić do zabawy 

uezka, lecz psisko Ściągnęło dzisiaj wszystką 
pieczeń, która „wróciła z salí“, więc leżał bez hu- 
moru, tak z racji przejedzenia, jak batów, które 
otrzymał od kucharki. Nawet kot, Milon, z na- 
tury nerwowy, ociężały był przy każdym. dniu 
dażdżystym i dziś też spał zwinięty w kłębek i na 
pieszczotliwe zaczepki Stasiułka odpowiadał je- 
dynie przyjaznem mruczeniem. Siedział więc 
Staś w oknie, nie aby patrzeć na drogę, którą od 
godziny nikt nie przeszedł, lecz żeby obserwować 
dziwne grupy chmur w zachodniej stronie, kędy 
wyjaśniało się cokolwiek. 

Nagle skrzypnęły drzwi przeciwiegłego domu 
i wyszła z nich Pelasia. Była to pięciołetnia sie- 
rotka, przygarnięta przez zamożnego gospodarza 
Riedera, który jednak mie otaczał dziecka nale- 
%ytą pieczołowitością, zwłaszcza pani Riederowa 
wyzyskiwała słabe siły dziewczątka, przeciąża- 
jąc ją różnemi robotami. 

I w tej chwili Pelasia, bosa, w lichej sukien- 
czynie wyszła dźwigając wielki kosz z ziemnia- 
kami. Stanęła przed progiem, wyciągnęła głowi- 
mę i twarzyczka jej przybrała wyraz niepokoju, 
gdy spadło na nżą kilka kropel deszczu, ale z fra- 
mugi drzwi popłynęło ostre: 

— Tylko się spiesz, a zpowrotem garnka nie 
rozbij, bobym ci sprawiła taką wsypę, że ha! 
* Drzwi się zatrzasnęły, a Pelasia raźnym kro- 
> choć z zafrasowaną twarzą ruszyła przed 
— Pelasia, czego ty w deszcz mie siedzisz w 
domu? 

Ruszyła znacząco ramionami. 

e idziesz? 
' — Do starszej pani z kartoflami, a pani da mi 
dzbanek z mlekiem. e 

— Pada deszcz, weź przynajmniej parasol. 

Zwróciła na niego pełne zdumienia habrowe 
oczęta. 

— Parasol panów. 

— Przecie są w domu; toć nie siedzą pod pa- 
rasołem w pokoju. i 

— Sanay p: gdybym wzięła! westchnęła. 

— To ja c yczę naszego. 

Twarz jej się rozpromieniła, nie tyle z racji 
że uniknie zmoknięcia, ile wobec możliwości od- 
bycia dość długiej drogi pod parasolem „jak do- 
rosła ós0bą, 
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— A twoja mama pozwoli? 

Nie otrzymała odpowiedzi, bo Staś już odbieg?ł 
od okna, udając się od przedpokoju po parasol, 
duży, stary parasol po dziadku, gdyż nowy za- 
brali rodzice. Za chwilę by? już przy niej; nie bez 
trudu otworzył parasol i złożył jego laskę w. 
drżącą ze wzruszenia rączynę. Chwilę stał, sam 
moknąc na deszczu, z przyjemnością spogląda- 
jąe za Pelasią, która kopułę parasola oparła na 
główce, a lewem kołanem uderzała w zagiętą 
rączkę parasola z miną wielce zadowołoną. Ale 
wiatr zawiał dotkliwie; zwrócił się więc szybko 
ku domowi. Nie przekroczył jednak jeszcze pro- 
gu, gdy przejmujący krzyk dziecka przeszył po- 
wietrze. Staś odwrócił się przestraszony i ska- 
mieniał. Pelasi nie okrywała już kopuła paraso- 
la, lecz sterezał nad nią jakiś czarny potwór, w 
kształcie kielicha, podczas gdy ona, krzycząc w 
niebogłosy, starała się utrzymać szarpany wi- 
chrem parasol. W chwili jednak, gdy Staś do- 
padł z pomocą, wiatr zmógł wątłe siły dzieweząt- 
ka i parasol, potężnem szarpnięciem podrzucony 
został w górę i opadł ciężko w największą kału- 
żę. A że nieszczęście nie chodzi nigdy samo, zda- 
rzyło się tu i drugie, oto Pełasia ratując parasol, 
upuściła koszyk z kartoflami, których znaczna 
część rozsypała się po błotnistej drodze i zniknę- 
ła w kałuży. Przerążenie dzieci nie miało gra- 
nie. Co wprzód ratować? parasoł, czy kartofle. 
Staś zdecydował się ratować coś trzeciego, to 
jest Pełasię, która zanosiła się od płaczu i trzęsła 
z przerażenia, powtarzając z rozpaczą: 

—— Co ja teraz zrobię! Co ja teraz zrobię? 

Staś włożył zbłocony i odwrócony parasol 
pod pachę, w koszyk z resztką kartofli wrzucił 
jeszcze kilka mniej zbłoconych i ją} czułyin to- 
nem uspakajać Pelasię: 

— Cieho, głupia, nie się nie stało; parasol się 
odwróci, en nie pierwszy raz takie koziołki wy- 
prawia, idjota. 

— Kartofle, kartofle, szlochała dziewezynka 
blisko połowa utonęła. 

— A eo tam! warto płakać o tych kilka garści 
kartofli, które tak obrodziły w tym roku. 

— Pani kazała, żebym szła prosto i prędko, 
jak powiem że ja tu z tobą rozmawiałam — zabi- 
je mniet... Obiecała! 

Stasto jeszcze był za mały, aby wiedzieć, że 
i najgorsi ludzie dzieci za byłe eo nie zabijają i 
że tego rodzaju pogróżki zwykłe bywają gołosło- 
wnemi, toteż przeszedł go dreszcz zgrozy i oto- 
czywszy -dziewczynkę troskliwie ramieniem, 
rzekł stanowczo: 

— Chodź do nas; mamusia niedługo przyje- 
dzie, ena z pewnością poradzi. 

Staś bardzo kochał swoją mamę i wierzył w 
jej mądrość i doskonałość, toteż z ufnością zupeł- 
ną i rad tej odmianie, oczekiwał powrotu rodzi- 
ców; nawet groźny widok wszystkich drutów 
parasola, odsłoniętych bezwstydnie, nie napeł- 
niał go strachem. Inaczej było z Pelasią sierot- 
ką, która trzęsła się i płakała, spoglądając u- 
kradkiem w stronę domu swych chlebodawców. 
Jakoż p. Riederowa i jej służąca stara Janowa kil 
kakrotnie wychodziły z domu, spoglądając na 
drogę. Przed wieczorem, gdy Pelasia, uspokejo- 
na cokolwiek i nakarmiona przez Stasia cukier- 
karmi, wyproszonemi u p. Dziubanka — kelnera, 
siedziała na podłodze, bawiąc się z Milonem, Ba- 
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gle, jak straszne widmo, ustaje się w oknie 
groźna twarz p. Riederowej. 

— Niema tu czasem Pelki? 

Dziewczynka przypadła do ziemi, a że między 
nią a oknem stała wysoka ława, nie została spo- 
strzeżoną. 

— Uciekła, gałgan dziewucha, ale jak ją spro- 
wadzę, kości połamię, jak Boga kocham !... 

Groźne zjawisko zniknęło, a Pelasia nie prze- 
stała płakać aż do powrotu rodziców Stasia. 

Gdy mamusia weszła do pokoju, z niemałem 
zdumieniem przyjęła powitanie jedynaka, który 
padł przed nią na kolana i szlochał, ściskając ją 
za nogi. 

— Weź, mamusiu, Pelasię, wołał; ona sierot- 
ka, jej kości połamią, ona ma takie cieniutkie... 
mogą! Ona nie winna, że parasol przefiknął, on 
zawsze takie głupstwa robi, nawet tatusiowi. To 
ja parasol dałem, ona nie chciała! Ja nie mam 
siostrzyczki, to ona może zostać!... A kartofli to 
nie szkoda, ja sam ukopię, ile trzeba, a ja nie 
o żeby ją bili, ona taka biedna|... Taka!... Pe- 
asia! 

Sporo czasu upłynęło, zanim mama zrozumia. 
ła o co idzie. Potem wypytywała Pelasię, ale od 
zalęknionej dziewczynki niewiele mogła się do- 
wiedzieć. Wezwała więc kucharkę, która potwier 
dziła, że małą bardzo biją i nie odżywiają dosta- 
tecznie a przeciążają robotą. 

Potem rozmawiała mama długo z tatusiem, 
następnie poszła do państwa Riederów i pozosta- 
ła tam blisko godzinę. 

A wynik tego wiecie jaki? 

Oto tego jeszcze wieczoru Pelasia, wykąpana 
i czysto obleczona, spała na sofie w pobliżu łóż= 
ka matki Stasia, a on klęczał przy niej i kończąc 
zwykły pacierz, dodał sam ze siebie: 

— Dziękuję Ci Boże, żeś mi dał siostrzyczkę. 

Tak to szczęśliwie zakończyła się ta straszna 
bistorja, szczęśliwie nawet dla parasola. Bo choć 
nie dał się już zreparować ze względu na poła- 
mane wszystkie druty, ojciec odjął kijek, który 
miał ładną rączkę i zrobił z niego... pamiątkową 
laskę rodzinną. 

Czeka więc na Stasia, aby stał się choć o pół 
większym od niej. 


Łamigłówki $ 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA, 


ułożona przez Bylicza z Kartuz. 

Z następujących sylab ułożyć 15 wyrazów, któ+ 
rych początkowe litery, czytane z góry na dół, utwo- 
rzą imię i przydomek króla polskiego. 

Sylaby: cho, cha, zja, ba, na, y, ra, wel, ka, lu, sa, 
to, tek, o, wi, ła, ryk, ny, ce, ha, wiś, an, da, e, bra, skot 
fa, el, re, ra, lud, hen, nyks, ol, nie, ra, co. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Owoce południowe. 

2) Drzewo. 

3) Imię żeńskie. 

4) Odgłos. 

5) Pustynia. 

6) Gwałtowny huk. 

7) Nizina w Hiszpanii. 

8 Owoce. 

9) Miejsce klęski Polaków w XVI w. 

10) Imię męskie. 

11) Miasto w Estonji 

12) Drogocenny kamień. 

13) Kwiat. 

14) Najsławniejszy malarz włoski. 
15) Samogłoska. _ 


SZARADA. 
- Pierwsze — trzecia owad szkodny 
Tępion wielu sposobami, 
Drugi znajdziesz w gramatyce 
Przed innemi zaimkami. 
Co jest wszystko? na to mogę 


` Odpowiedzieć drugie — trzecie, 


Że w ogrodach i na łąkach 
Zobaczyć je można w lecie. 


Rozwiązanie Kwadratu literowego : 


Dla braku miejsca rozwiązanie łamigłówek z Nr. 4-go 
podamy w następnym numerze. 


Nadesłali rozwięzania: 

Wszystkich trzech: Wacław Hubert z Torunia. 
Lucjan Szmit i Artur Wister z Torunia. 

Logogryt literacki: Janina Barczykówna z Zar- 
szyna (Małopolska). 

Kwadrat: Tadeusz Kulczyński Toruń. 
Nagrody za rozwiązanie łamigłówek w Nr. 3 otrzymali 

Wacław Hubert z Torunia: Żywot ks. Adama Czar- 
toryskiego, przez Józefa Bielińskiego. 

Lucjan Szmit z Torunia: Pozgonna cześć dlą księ< 
cia Józefa, przez Henryka Mościckiego. 


DIL ośwowieśm zedsta M| 4 


Panu Z. P. Przyznam się, że przeszedł mnie dreszcz 
na wiadomość o tych 2000 wierszy poematu „Święto- 
pełk*, tem więcej, iż wyraża się Pan, że to „sklecił”, 
Przysłane 4 strofki nie mówią nam nic, nie wiemy 
od kogo i do kogo jest ta ewokacja, Ale temat jest 
ciekawy i niewyzyskany, nie wątpię, że przy pew 
nem-okrojeniu, da się to wyzyskać. W każdym razie, 
wobec zaufania, z jakiem Pan zwraca się do nas, nia 
omieszkam zapoznać się z utworem i przewidywane 
poprawki, czy zmiany osobiście z Panem omówić. 

P. A. Kmicicowi w Toruniu. Dziękujemy najmoc= 
niej za zajęcie tak łaskawego wobec pisma naszega 
stanowiska. Obrazek umieścimy w następnym nu+ 
merze. Będziemy bardzo wdzięczni Panu, jeżeli ze- 
chce pofatygować się do Redakcji którego poniedział« 
ka lub środy. 


Za redakcję odpowiedzialna: Marj a PPPA 
Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T, A. 


